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polskim filmie „Tajemnica dzikiego | 
szybu", zrealizowanym wg powieści E. Niziurskiego pt. „Księga urwisów*. Film reżyserował W. Be- 
resłowski. Zdjęcia: K. Wawrzyniak. Produkcja: zespół „Słarł" pod kierownictwem W. Jakubowskiej 
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Montaż — L. Niekrasowa. Tekst — K. Małcużyfski. 
Czyta — A. Łopicki. Montaż dźwięku — S. Zawarski 


A 


TEMATY KRONIKI: 


Goście z CSR (wizyta w Polsce delegacji rządowej Czecho- 
słowacji). Zdjęcia: W, Janik, 

Spotkanie (premier Kim lx Sen wśród dzieci koreańskich 
w Świdrze pod Warszawą). Zdjęcia: W. Janik, 

Mofurit (próba specjalnego preparatu chroniącego obudowę 
kopałni przed ogniem). Zdjęcia: Z. Raplewski. 

Jan Wiktor (Kronika odwiedza znanego pisarza — piewcę 
Podhała). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

Trzykołowce 2 ..Metalowca" (nowe trzykołowe rowerki dla 
dzieci). Zdjęcia: Z. Raplewski. 

Wandale... (dowcipny reportaż z Instytutu Opakowań w War- 
szawie). Zdjęcia: Z. Skoczek, 

Z pokazu mody (rewia toslet damskich na zakończenie Mię- 
dzynarodowego Konkursu Odzieży). Zajęcia: L. Zajączkowski. 

Ze świata: Jugosławia (powitanie prezydenta Tito po powro- 
cie ze Związku Radzieckiego); CSR (próba sprawności nowego 
traktora_gąstenicowego); Rumunia (,„Mazowsze* w. Bukaresz- 


cie); ZSRR (w leningradzkiej szkółce pływackiej); Anglia (wy- 
ścigi dzieci na osiokkach). 


Na zaproszenie rządu polskiego przebywała u nas delegacja 
rządowa Republiki Czechosłowackiej. Delegacji przewodniczył 
premier V. Siroky (ua zdjęciu po prawej), którego widzimy. 
w towarzystwie premiera J. Cyrankiewicza przed kompanią 
honorową Wojska Polskiego. W wyniku rozmów podpisano 
protokoł o zacieśnieniu współpracy pomiędzy Polską i CSR 


Ę 8 EB ż TŻ 
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To zdjęcie nie zostało wykonane przez Kronikę w „Dnia 
Dziecka”, choć Spółdzielnia Pracy „Mełalowiec« w Stalinogro- 
dzie w tym właśnie dniu rozpoczęła seryjną produkcję takich 
trzykolowych wehikułów. Otrzymały one drogą publicznego 
konkursu nazwę „trojaczki*. Pierwsza seria „trojaczków: — 
jak widać — ruszyła już w świat. Dzieci czekają na następne 


W Anglii odbyły się zabawne wyścigi dzieci na osiołkach. Nie- 
którzy uczestnicy zawodów byli wprawózie przysłowiowo 
uparci, ale w końcu udało.się nakłonić osiołki do posłuszeństwa 
1 „szalonego* galopu. Uciechy było co niemiara i stad wnio- 
Sek, że tego rodzaju imprezy można by też od czasu do czasu 
organizować w Polsce. Dzieci będą na pewno zadowolone 


2 ż 


W pierwszych dniach lipca 
br. odbył się 'w tutejszej Wy- 
twórni Filmów Fabularnych 
przegląd kopii rohoczej filmu 
„Zimowy zmierzch* z udzia- 
łem przedstawicieli Centralne- 
go Zarządu Wytwórni Filmo- 
wych, kierownictwa zespołu 
„Rytm* oraz autora_scenariu- 
Sza i realizatorów. Stwierdzo- 
no, że materiały zdjęciowe fil- 
mu — poza montażowymi u- 


sprawnieniamt — nie wyma- 
gają specjalnych zmian ant do- 
krętek, 


Po udźwiękowieniu filra 
zostanie przedstawiony na dru- 
glej kolaudacji Radzie Arty- 
stycznej. 


* 


zdjęcta do filmu „Dwoje z 
wielkiej Rzeki” — realizowane. 
go na Odrze — | przebiegają 
sprawnie, Dotychczas wykona- 
no czwartą część zaplanowane- 
go metrażu, m. in. trudną par- 
1ię zdjęć, przedstawiającą ka- 
tastrofę konwoju barek na 
rzece. Młodzi realizatorzy fil- 
mu — reżyser Konrad Nałęcki 
i operator Stefan Matyjaszkfe- 
wicz — nie tracą więc czasu, 
choć pogoda robi często nie- 
przyjemne niespodzianki. 
Reportaż z realizacji filmu 
„Dwoje z Wielkiej Rzeki" za- 
mieścimy w jednym z. najbliż- 
szych numerów „Filmu”. 


* 


Kilkumiesięczny przestój w 
nalach zdjęciowych "wytwórni 
wrocławskiej — o czym infor- 
mowaliśmy — został zażegna- 
ny. 

Wytwórnia rozpocznie nie- 
długo produkcję trzeciego. f11- 
mu pt. „Piotr i Agnieszka”. 
Realizuje go zespół Wandy 
Jakubowskiej _„Start* według 
scenariusza Danuty  Ścibor- 
Rylskiej. Reżyserii podjął się 
znany z wielu filmów opera- 
tor. Stanisław Wohl, 

Przed zdjęciami atelierowy- 
mi do tego filmu — wrocław- 
ską halę zdjęciową wykorzysta 
jeszcze Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych, która wykona 
1u zdjęcia do kolorowego i pa- 
noramicznego tllmu o Polskim 
Zespole Tańca. 


W parkach, nad wodą, 
a nawet na dachu 


'W tegorocznym sezonie let- 
nim — okręgowe żarządy kin 
uruchomiły 'na terenie kraju 
dwadzieścia kin pod” golym 
niebem. 

Większość z nich działa w 
miastach wojewódzkich, gdzi 
dla potrzeby kin letnich wy- 
korzyst: głównie parki, 0- 
grody, urządzenia sportowe i 
inne nadające stę do tego ce- 
lu obiekty. 

Największe kino letnie po- 
siada oczywiście stolica. W 
Parku Kultury, u podnóża war- 
szawskiej skarpy przy ulicy 
Rozbrat — urządzone została 
duże liczące dwą _ tysiące 
miejsc kino „Jutrzenka, 

Najmniejsze ale 1 najory- 
ginalniejsze jest kino letnie o 
111 miejscach w Gorzowie 
(woj. zielonogórskiej, wyświe- 
tlające programy dokumental- 
ne. Kino to zostało zainstal 
wane na dachu kina „Słońce*. 
Pomysłowa załoga wykorzysta- 
ła po prostu istniejący na bu- 
dynku taras, 

w Sopocie, w sezonie kąpie- 
lowym, filmy wyświetlane są 
na trybunach kortów teniso- 
wych, zapewniających dosko- 
nałą widoczność. 

Jedno z najciekawszych u- 
rządzeń tego typu posiada Bia- 
łystok, gdzie już trzeci sezon 
z rzędu czynne jest podczas 
ciepłych dni letnie kino 
„Polana” na 400 miejsc, połąr 
czone z kawiarnią i dancin- 
giem. 

W Poznaniu — na terenach 
targowych otwarte jest kino 
tzw. dziennej projekcji. Kino 
to — dzięki specjalnej obudo- 
wie aparatury i ekranu z ma- 
towego szkła — wyświetla fi!- 
my nie tylko po zapadnięciu 
zmroku, lecz i w biały dzień. 
Również w Poznaniu na przed- 
mieściu Sołacz, a także w Ol- 
sztynie — uruchomiono kina 
nad wodą. >. 

Okręgowe zarządy kin i eks- 
pozytury Centrali Wynajmu 
Filmów starają się zapewnić 
widzom oglądanie w kinach 
letnich najbardziej atrak- 
cyjnych filmów. z 


">, NOWINKI Z WROCŁAWIA * NA FESTIWALU W KARLOVYCH 


VARACH 


Jak już informowaliśmy 
— 12 lipca rozpoczął się 
w Karlovych Varach IX 
Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy, w którym bierze 
udział kilkadziesiąt państw. 

Polska przedstawia na 
festiwalu sześć filmów, na 
czele z „Warszawską Syre- 
ną" reżyserii Tadeusza Ma- 
karczyńskiego. Pozostałe 
obrazy to: „Bambus 
mój brat" Heleny Lemań- 
skiej i Władysława For- 
berta,  panoramiczno-ste- 
reofoniczny film dokumen- 
talny „Zielony i czarny 
Śląsk" Witołda Lesiewicza, 
filmy oświatowe: „Bunt 
niemowląt" Stanisława Ur- 
banowicza i „Skrzydlaci 
rycerze" Włodzimierza Pu- 
chalskiego oraz kukiełkowa 
krótkometrażówka ME 
zwykła podróż* reżyzeri 
Teresy Badzian. 

W  Karlovych  Varach 
przebywa delegacja Cen- 


tralnego Urzędu Kinema- 
tografii w składzie: prze- 
wodniczący—dyrektor Cen- 
tralnego Zarządu Wytwór- 
ni Filmowych, Tadeusz 
Karpowski, reżyser „War- 
szawskiej Syreny* — Ta- 
deusz Makarczyński, sce- 
narzysta tego filmu — Sta- 
nisław Dygat, aktorzy — 
Barbara Połomska i Igor 
Śmiałowski, reżyser filmów 
oświatowych — Zbigniew 
Bochenek oraz sekretarz 
redakcji tygodnika „Film* 
— red. Czesław Michalski. 
W Karlovych Varach prze- 
bywa także liczna grupa 
polskich dziennikarzy re- 
prezentujących _ stołeczne 


dzienniki i tygodniki. 

"W następnych numerach 
naszego pisma  zamiesz- 
czać będziemy korespon- 
dencje specjalnego wysłan- 
nika „Filmu* — red. Cze- 
sława Michalskiego. 


W Tatrach przebywa ekipa łódzkiej Wytwórni Filmów Oświu 
towych. która realizuje trzy krótkie filmy dla kroniki popu- 
larno-naukowej „Czy wiecie, że...?* Tematy flmowane przez 
„oświatowców” zobrazują pracę grotołazów w służbie nauki, 
funkcjonowanie kolejki linowej na Kasprowy Wierch oraż pro- 


dukcję nart w wytwórni sprzętu sportowego w Zakopanem. Na 


zdjęciu: 


grupa realizująca temat o grotołazach podczas pracy 


Wizyta aktora irańskiego w Polsce 


W kraju przebywa delegacja 
kufturalna Iranu, wśród której 
znajduje się popularny artysta 
filmowy pan Naser Malekmotl 

zwany w swej ojczyźnie 
„irańskim Clarkiem_Gablem 
Goście z Iranu po zwiedzeniu 
Warszawy udali się iw podróż 


po Polsce. gdzie zapoznają się 
z ważniejszymi ośrodkami na- 
szego życia kulturalnego. Bliż- 
sze informacje dotyczące de- 
legacji i rozmowę z panem Na- 
serem Malelcmotim zamieścimy. 
w jednym z najbliższych nu- 
merów  „Filmu'*, 


l 


Cesare Zavatłini do tygodnika „Film* 


W związku ze specjalnym numerem naszego pisma po- 
święconym kinematcgrafi włoskiej otrzymaliśmy od Ce- 
sare Zavattiniego — jednego z najwybitniejszych filmow- 
ców włoskich — list, klóry zamieszczamy poniżej w prze- 


kładzie: K 


Rzym, 4 lipca 1956. 


„FILM*, Tygodnik _ 
li. Nowy Świat 47 
WARSZAWA 


Oglądałem egzemplarz „FILMU* i przesyłam podzięko- 
wanie nie tylko w moim imieniu, ale również w imieniu 
naszej kinematografii, której Wasze pismo poświęca tyle 


życzliwej uwagi. 
Spodziewojąc się spotkać 
decznie pozdrawiam. 
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z Wami w Warszawie ser- 


CESARE ZAVATTINI 


- MANKAMENTY NASZEGO DUBBINGU” 


oże przed wojną było tu mieszka- 
i nie jakiegoś skromniejszego urzęd- 

nika firmy Scheibler i Grohman, 

a może miała tu swą pracownię 

drugorzędna krawcowa lub mody- 
stka. Dziś w tym mieszkaniu na pasterze w 
boczrej oficynie łódzkiej czynszowej kamie- 
nicy mieści się Studio Opracowań Dialogo- 
wych. 3 

Pracują tu ludzie mili, uprzejmi, chętnie 
udzielający każdemu / zainterescwanemu 
wszelkich informacji. Są entuzjastami swej 
niewdzięcznej pracy i dają z siebie wszyst- 
ko, by dubbing był jak najlepszy. To nie ich 
wina, że tylko w rzadkich wypadkach dub- 
bing się udaje. Warunki pracy mają strasz- 
ne, metcdy przestarzałe, organizację nieży- 
ciową. 

Wejdźmy na chwilę do salki projekcyjnej, 
gdzie odbywa się nagrywanie. Przy jednym 
stoliku — reżyser dubbingu, przy drugim — 
jego asystent, przed ekranem — dwa pul- 
pity, mikrofon i stół, przv którym siedzi 


Może przed wojną w tej oficynce łódzkiej kamie- 
nicy było mieszkanie jakiegoś skromniejszego urzęd- 
nika, a może miała ću swą pracownię drugorzędna 
krawcowa... w tym mieszkaniu na parterze 
mieści się nasze Studio Opracowań Dialogowych 


> GARS 


G ledzę w wygodnym fotelu kina „Mo- 
skwa* w Warszawie i oglądam któryś 
tam z rzędu kolejny numer Polskiej Kro- 
niki Filmowej. Tematy Kroniki — z roku 
na rok, z miesiąca na miesiąc ciekawsze 
i żywsze, coraz bardziej pomysłowe i inte- 
resujące. c 

Oglądając w upalny dzień lipcowy ostat- 
nie wydanie Polskiej Kroniki Filmowej, się- 
gam pamięcią trzynaście lat wstecz — w 
owe nie mniej upalne miesiące roku 1943 
na ziemi radzieckiej. 

Jest maj 1943. Z inicjatywy polskich ko- 
munistów powstaje Związek. Patriotów Rol- 
skich, który skupia wokół siebie patriotycz- 
ne wychodźstwo polskie w ZSRR i przystę- 
puje do formowania regularnych jednostek 
Wojska Polskiego. 

Niediugo po utworzeniu pierwszych od- 
działów — spośród żołnierzy-filimowców, któ- 
rzy znaleźli się w szeregach I Dywizji, pow- 
"staje tzw. „Czołówka Filmowa”, zalążek na- 
szej dzisiejszej Polskiej Kroniki Filmowej. 
Tworzą ją. Ford, Wohl, Forbert i Samuce- 
wicz, z aparatem filmowym w rękach — 
rejestrującym na taśmie filmowej każde waż- 

jsze wydarzenie zarówńo w życiu I Dy- 
jak i w życiu Polaków przebywają 
cych w Związku Radzieckim. Czołówka Fil- 
mowa wydawała miesięczne kroniki pod 
nazwą „Polska Walcząca”. 

J.eży wiaśnie przede mną, mająca już dzi- 
siaj bodaj że dokumentalne znaczenie, pierw- 
sza prasowa recenzja filmowa z pokazu 
pierwszych trzech miesięczników „Polski 
Walczącej". Recenzja ta — mego pióra — 


napisał 
CZESŁAW MICHALSKI 
miontażystka. Aktorzy przy pulpitach wielo- 


krotnie powtarzają dialog jakiejś sceny wy- 
Świetlanej na ekranie „na niemo". Każdy z 


"nich przy uchu trzyma słuchawkę, z której 


dochodzi oryginalny dialog filmu. Wlepiając 
oczy w kartkę leżącą na pulpicie — odczy- 
tują tekst polski. 

Czy zwróciłeś uwagę, Czytelniku, że napi- 
sałem, iż aktor odczytuje tekst? Nie 
gra, lecz czyta. Słuchawka wiąże go nieja- 
ko z pulpitem, a więc o geście nie ma mowy. 
Czytanie tekstu mie bardzo pozwala na jedno- 
<zesną obserwację aktora na ekranie i często 
w ogóle uniemożliwia interpretację roli. 

System to od dawna zarzucony na świecie. 
Nie trzeba być fachowcem, by stwierdzić, 
że tkwi w tym systemie pracy jedna z przy- 
czyn niskiej jakości artystycznej naszego 
dubbingu. Jeżeli bowiem aktor w dubbingu 
nie gra, lecz czyta — w_ dziewięćdziesięciu 
wypadkach na sto widz odczuje jakiś fałsz, 
inaczej mówiąc—zauważy dubbing. Zły 
to dubbing, który widz zauważa. 

Na całym świecie od dawna przyjęty jest 
następujący system nagrywania dubbingu: 
aktor umie tekst ma pamięć, jak to się mó- 
wi aktorskim żargonem — zna rolę „na bla- 
chę". Nagrywając — patrzy na ekran i na 
aktora, któremu użycza swego głosu, gra 
tę samą rolę, odtwarza tę samą postać co je- 
go zagraniczny kolega, a nie gapi się w pul- 
pit i maszynopis z tekstem. 

Aby jednak zastosować ten system u nas, 
trzeba zerwać ze złą tradycją „surowych 
przekładów" d późniejszej „redakcji* tek- 
stu. Z chwilą kiedy tekst trafia do aktora 
— każde słowo dialogu czy monologu musi 
być już sprawdzone i raz na zawsze usta- 
lone. Wtedy dopiero aktor może opanować 
rolę, tżźn. nauczyć się na pamięć tekstu 
i opracować pod kierunkiem reżysera inter- 
pretację danej roli. 

Przekładu powinien dokonywać tłumacz, 
który nie tylko ma opanowany język, rozu- 
mie jego ducha i umie pisać dialog (nie do 
druku, na scenę czy do radia!), lecz po- 
nadto zna proces dubbingu oraz — rzecz 
wielkiej wagi! — zna zasady fonetyki. Jeden 


*) Patrz „Film* nr 27, 28. 
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ukazaża się w dniu 27 maja 1944 roku w ga- 
zecie frontowej „Głos Żołnierza. 

Oto jej treść: 

„Onegdaj, przy licznym udziale oficerów 
ołnierzy, odbył się pokaz filmowy. 
Wyświetlone zostały 3 miesięczniki filmowe 
pt. „Polska Walcząca". 

'zybko mknie obraz za obrazem. W obo- 
zie sieleckim przez bramę 2 napisem „Wi- 
tajcie Rodacy" przechodzą tlumy przybyłe 
z najdalszych zakątków Związku Radzieckie- 
go. Wczorajsi tułacze szybko przeobrażają 
się w żołnierzy. Oglądamy pracowity dzień 
żołnierza — od pobudki porannej poprzez 
ćwiczenia, posiłki, pogadanki — do wiecżor- 
nego apelu i odśpiewania „Roty”. 

Następuje pamiętny dzień 15 lipca 1943 
roku — dzień przysięgi I Dywizji. Na try- 
bunie, udekorowanej sztandarami, przedsta- 
wiciele Narodów Sprzymierzonych. Przema- 
wia Wanda Wasilewska i Zygmunt Berling. 
Defilada. Karne szeregi żołnierzy, wspaniała 
broń. 

Drugi miesięcznik poświęcony jest wymar- 
szowi „Kościuszkowców” na front — 1 wrze- 
Śnia 1943 roku — w czwarłą rocznicę zbó- 
jeckiego napadu Niemców na Polskę. Daleka 
i żmudno droga na zachód.. Po „szosie 
warszawskiej" twardym żołnierskim kro- 
kiem idą „Kościuszkowcy*. Dudnią koła 
wozów i dział. j, 

1 wreszcie — 12 października 1943 r. — Le- 
nino. Huraganowy ogień artylerii polskiej 
i radzieckiej. Na przemian rozlega się ko- 
menda „Ognia* i „Ogoń”. Do ataku na wro- 
ga rusz pułk pierwszy, a za nim cała dy- 
wizja., idę śmiało, wyprostowani, szczęśliwi, 


człowiek powinien być odpowiedzialny za 
tekst polski, który słyszymy z ekranu. 

Nie będzie wtedy takich arcyzabawnych 
sytuacji przy nagrywaniu dubbingu, jakie 
teraz często się u nas zdarzają, kiedy to wszy- 
scy obecni w studiu „poprawiają”, „uzupeł- 
niają" czy „korygują” teksty, które ciągle 
jakoś „nie leżą”. Autora „surowego przekła- 
du* nic bowiem nie obchodzi obraz, redak- 
tor zaś nie zawsze może się uporać z tą naj- 
trudniejszą na świecie krzyżówką, jaką jest 
dubbing. Toteż bywa u nas tak, że aktor 
na ekranie otwiera szeroko usta, a z głoś- 
nika pada polskie słowo, przy wymowie któ- 
rego wargi się raczej zwierają. 

Bywa czasem tak, że aktor utknie na ja- 
kiejś kwestii, że stale mu coś „nie wycho- 
dzi”, że reżyser musi od początku daną sce- 
nę ustawiać. W dubbingu zdarza się to bar- 
dzo często. Sumienny reżyser oczywiście nie 
dopuści do tego, by jakieś niedociągnięcia 


(QDokończenie na str. 15) 


Reżyser dubbingu — Julia Iberle w czasie pracy 
nad filmem produkcji jugosłowiańskiej „Błękitna 
mewa". Nikomu nie przyszło dó głowy, aby za- 
pytać czy pani Julia iubi morze t czy jej się film 
podoba. Po prostu była akurat jej „kolejka” 


NIENŃ 


że wreszcie nastąpiła chwila zapłaty i zem. 
sty. Wybuchy min, pocisków i granatów, 


terkot dekaemów, samoloty nieprzyjacie!- 
skie — morze płomieni. 
„Zadanie zostało wypełnione — trzy linie 


okopów niemicckich zdobyte. Pole boju za- 
ścielone trupami Niemców. 

Molto miesięcznika: „Wyjdźcie na wieżę 
Mariacką, rozgłoście to wszystkim i wszę- 
dzie, że kto broń za Ojczyznę podniesie, ten 
wolnym Polakiem będzie" — potwierdza się 
naocznie. 

Trzeci miesięcznik: przysięga „Dąbrow- 
szczuków" i fragmenty z formowania się 
jednostek pancernych. M. Kalinin wręcza 
order Lenina generałowi Berlingowi. Otwar- 
cie Domu Dziecka Polskiego w Zagorsku. 

Wszystkie zdjęcia dokonane przez naszą 
Czołówkę Filmową zarówno pod względem 
technicznym, jak i urtystycznym są bez za- 
rzutu (zasługa reżysera kpt. Forda i opera- 
torów: ppor. Wohla i chor. Forberta)". 

Czołówka Filmowa towarzyszyła naszym 
żołnierzom jeszcze przez wiele, wiele mie- 
sięcy — na całym szlaku bojowym Ludowe- 
go Wojska Polskiego. 

Wydaje się, że czasem warto wspomnieć 
jej pierwsze filmy, a może nawet na spe- 
cjalnych seansach pokazać, by mie uległy 
zapomnieniu. Wzruszą one uczestników walk, 
a i młodym naszym filmowcom nie zaszko- 
dzi przypomnieć, jak w trudnych warun- 
kach źrontowych powstawał pierwowzór na- 
szej Kroniki Filmowej i jak wyglądały 
pierwsze kroki naszej cdrodzonej kinemato- 
grafit. : 

ALEKSANDER WARECKI 
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Zotla Małynicz gra rolę najstarszej z trzech przy- 
Jaciółek, Na zdjęciy — pierwsza po prawej stronie 


od stacji zaprowadziła 
ich ma rynek. Miastet 
było senne i jakby wymar- 


y — bynajmniej nie 

Co chwilę tylko 

ze zdumienia oczy. 

co zobaczyli, cofało ich bo- 

wiem nagle o jakieś 10—11 lat 
wstecz. 


NIE ONI PIERWSI 


z domów 
cie do schronu: 
'schutzraum. Zaraz obok 
dentysta ogłaszał się, że 
Kiinstliche  Zdhne, 
Plomben etc.*. 

Uwagę przybyszów przykuł w 
końcu jaskrawo-kolorowy afisz, 
na którym ręka jakiegoś domo- 
rosłego landszafciarza wymalo- 
wała krzywą wieżę w Pizie. To 
fotoplastikon reklamował swój 
nowy program: „Słoneczna Ita- 
lia i Hi 
slych 10 zł, 
wojskowych 5 

Dwaj starsi panowie z 
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ntymentu przypomnieli 

swe pierwsze dzi 3 

, gdy oglądało się dalekie 
kraje przez „zaczarowane oku- 
laty", machnęli ręką na zbyt wy- 
górowaną cenę, weszli do wnę- 
trza i znaleźli się w... aptece. Tu 
co prawda nie podano im soli 
trzeźwiących, ale wyjaśniono 
wreszcie całą historię i pocieszo- 


dził bezapelacyjnie reżyser Sta- 


Scena zabicia przez więźniarki kapówki z obozu koncentracyjnego 


nisław Różewicz, gdyśmy mniej 
więcej na połowie drogt między 
Otmuchowem a Paczkowem mi- 
jali sosnowy zagajnik. 

Nie myślcie jednak, że reż 
ser jest podpalaczem. Cały „za- 
bieg kosmetyczny* przeprowad: 
się bardzo ostrożnie. Jest on ko- 
nieczny, ponieważ — jak wyja- 

lono mi fachowo — „faktura 
opalonej sośniny jest bardziej 
zbliżona do wiosennej". Ale że- 
by już dokonać kompletnej 
zmiany pory roku, na łące obok 
trzeba skosić zbyt wyrośniętą 
trawę. Za kilka dni bowiem ope- 
rator Andrzej Ancuta będzie fil- 
mować na tej szosie przemarsz 
długiej kołumny więźniarek po- 
wracających wiosną 1945 roku 
z hitlerowskiego obozu koncen- 
tracyjnego. Wczoraj z łódzkiej 
rekwizytorni dostarczono dla 
nich więzienne pasiaki. 


KOBIETY 
o ARYCH TWARZACH 


Wśród tej grupy będą również 
zły trzy bohaterki przyszłego 
filmu — kobiety, których szare 
twarze nie różnią się nieomal 


zupełnie od twarzy ich współ- 
towarzyszek. Jest to jedna z po- 
czątkowych scen filmu, do któ- 
rego scenariusz napisali Kornel 
Filipowicz i Tadeusz Różewicz 
według opowiadania Kornela Fi- 
lipowicza pt. „Trzy kobiety z 
obozu”. 

Treścią tego opowiadania są 
dzieje trzech kobiet w różnym 
wieku, o różnych charakterach, 
które los żetknął ze sobą w obo- 
zie. Trudne warunki obozowe- 
go życia stworzyły między nimi 
silną więź uczuciową. Zdawało 
się, że ich przyjaźń wytrzyma 
wszystkie próby. Najstarsza He- 
lena była nie tylko przyjaciół 
ką, ale i opiekunką. To głównie 
jej poświęceniu  zawdzięczały 
przetrwanie i- ocalenie: Maria, 
której wojna zabrała męża i zbu- 
rzyła dom rodzinny oraz naj- 
młodsza Celina. 

Przewodnictwo Heleny trwa 
i po wyzwoleniu. Trzy przyja- 
ciółki przekonują: się, że ich 
dawne życie zostało bezpowrot- 
nie zburzone wraz z Warszawą. 
„Osiedlają się w małym miastecz- 
ku na Ziemiach Odzyskanych. 
"Tą miejscowością jest właśnie 
Paczków, tylko że w filmie bę- 
dzie on nosił nazwę Skołyszyna. 
Tu organizują wspólny dom i 
znajdują pracę. 

Ich przyjaźń jednak jakby 
stopniowo wygasa. Maria i Ce- 
lina oddalają się od Heleny. Ma- 
ria stworzy sobie nowe gniazdo 
rodzinne, Celina spotyka chłop- 
ca, przeżywa pierwszą miłość. 

Helena pozostaje samotna. Ją 
wojna skrzywdziła najbardziej. 
Zabrała nie tylko lata spędzone 
w obozie, ale równieź czystość 
moralnego wizerunku  człowie- 
'ka, który ją wciągnął do kon- 
spiracji, a okazał się prowokato- 
rem i zdrajcą. 

— "Treść filmu dość jedno- 
znacznie określa styl jego reali- 
zacji — mówił reżyser. — Bę- 
dzie to dramat psychologiczny, 

lg typu kameralnego. 

Owvok scen dynamicznych, ak- 
cyjnych w filmie jest również 
wiele epizodów budowanych na 
nastroju. Aimosferę ma stwo- 
rzyć nie tyiko akcja pierwszo- 
planowa, ale i tło, środowisko, 
postacie epizodyczne, tzw. „dru- 
gi plan”. To wszystko powinno 
również dać pewne quantum 
wiedzy o tamtych latach i wa- 
runkach życia tych pierwszych 
mieszkańców na Ziemiach Odzy- 
skanych. = 

Zamierzeniem operatora jest 
akcentowanie postaci trzech bo- 
haterek, stopniowych zmian „w 
ich wyglądzie zewnętrznym, od 
twarzy nie różniących się ni- 
czym wśród tysiąca innych — 
do twarzy kobiet, którym życie 
przywróciło ich właściwe obli- 
Cza i kobiecość. 


POGODA WPŁYWA 
NA SZARADĘ 


— Zaraz, zaraz.. Jak to zro- 
bić? — zastanawia się kierownik 
produkcji Śliwiński. 

Zofia Małynicz oprócz filmo- 
wej roli Heleny gra jeszcze w 
trzech sztukach wystawianych 
przez Teatr Polski w Warszawie. 
Celina czyli Anna Ciepielewska 
musi jutro wyjechać do Warsza- 
wy. Zdaje bowiem końcowe e- 
gszaminy w warszawskiej Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Teatral- 
nej. Została tylko Maria. Elż- 
ietę Święcicką teatr jeleniogór- 
ski zwolnił na okres kręcenia 
filmu. ' 

— Panie Stanisławie, przyszła 
depesza — zwraca się kierownik 


produkcji do reżysera. — Nal- 
berczak też musi wyjechać. Ma 
pilae zastępstwo w -teatrze. 

— Rany boskie, Rachwalska 
już o siódmej musi być w Ło- 
dzi na spektaklu! og 

Koordynowanie zajęć aktor- 
skich i prac technicznych przy 
tym filmie przypomina rozwią- 
zywanie szalenie skomplikowa- 
nej szarady. Nie macie pojęcia, 
jak wielkie znaczenie odgrywa tu 
pogoda. Dochodzi nieraz do wręcz 
Śmiesznych paradoksów.  Eki- 
pa była dotychczas trochę pe- 
chowa. Z powodu deszczów stra- 
ciła już dwanaście dni przewi- 
dzianych przy plęnerach jako 
tzw. rezerwa pogodowa. Dziś na- 
tomiast w trzynastym dniu świe- 
ci słońce, a kierownik produk- 
cji marzy o tym, aby zaczęło 
lać. Aktorzy rozjechali się. 

Ciepielewską czekał jutro egza- 
min, a jej partner Józef Nalber- 
czak, który gra w filmie rolę 
Władysława, ukochanego Celiny, 
miał wieczorem stoczyć zwycię- 
Ski pojedynek w „lon Cezarze 
de Bazan* na scenie Teatru Mło- 
dej Warszawy. 


SZURAMY HELIKOPTERA 
Uratować by nas mógł tyl- 

ko helikopter — stwierdzają kie- 

rownik produkcji i reżyser. 

Gdyby wytwórnia mogła dy- 
sponować własną taksówką lof- 
niczą, o ileż ułatwiłoby to 
pracę ekipom, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę obecny stan liczeb= 
ny kadr aktorskich. 

Warto się zastanowić. A może 
wyniosłoby to nieco taniej, niż 
kosztowne i uciążliwe dla akto- 
rów przejazdy pociągami i sa- 
mochodami? 


SZOFER W SUTANNIE 

W okresie niepogody rekwizy- 
torzy mają pełne ręce roboty. 
Odwożą, przywożą. Szukają wra- 
ków samochodów potrzebnych 
do zdjęć. Nieprzebraną skarbni- 
cą rekwizytów okazały się dla 
nich  paczkowskie mieszkania. 
Umeblowanie domu trzech kobiet 
skladać się będzie przeważnie 
ze sprzętów zakupionych lub 
wypożyczonych od mieszkańców 
Paczkowa. 

Dziś trzeba pojechać po lustro 
i odwieźć sutannę wypożyczoną 
od miejscowego proboszcza. Pa- 
sowała jak ułał dla szofera eki- 
py, który grał w filmie niewiel- 
ką epizodyczną rolę księdza. Tyl- 


PRZESTROGI DLA RYsSTÓW 

Jeżeli będziecie w Paczkowie, 
nie wstępujcie do (otoplastikonu 
ani do kina „Potęga”, ani do ko- 
misu. Do końca lipca czekają 
was bowiem niespodzianki. Tak 
długo potrwa tam bowiem pobyt 
ekipy. Sam Paczków odwiedzić 
warto. Miastęczko jest naprawdę 
piękne i mie ma w tym zbyt 
dużej przesady, że nazywają je 
„polskim  Carcasonne*. Obawy 
budzi tylko stan, w którym 
obecnie się znajduje. Część sta- 
rych renesansowych: kamieniczek 
niszczeje z roku na rok, świecąc 
pustymi oczodołami okien. Przez, 
dziurawe dachy można zobaczyć 
niebo. Czasem pochmurne. A 
wtedy przysparza ono dodatko- 
wych trudności ekipie, zwiększa 
ilość jej kłopotów. 

M. OLEKSIEWICZ 


Kobiety o szarych twarzach.. "Tak wyglądały trzy bohaterki filmu, kiedy 
wiosną 1945 roku wracały do kraju z hitlerowskiego obozu koncentracyjnego. 
(0a prawej — Anna Ciepiefewxka, Zofia Małynicz, Elżbieta Święcicka) 


J6z0t Nalberczak (po prawej) grający w 


wa — ma szczęście ó 
kres. ęście do pojedynków. Ww 


„Przech kobietach" rolę Władysta- 
„Don Cezarze de fazan* pokazuje 


szermierkę, w stacza bójkę na paczkowskim rynku 


litmie — 


Helena (Zofia Małynicz) na samotnej przechadzce 


„Ryszard III* jest enakomitym filmem i słusznie otrzymał w Berlinie jedną z 
V* 1 „Hamietowi”. 


poprzednim — „Henrykowi 


Gdy film ten zobaczymy na 


pierwszych nagród. Ta nowa udaptacja Szekspira nie dorównuje jednak 
naszych ekranach, warto będzie podyskutować ile w tym „winy Laurence'a 


Oliviera, a ile.. Szekspira. Partnerką Oliviera jest w „Ryszardzie III" aktorka angielska Claire Bloom, którą przed kilku laty odkrył dla filmu Chaplin 


„Berlinale« od przodu i tylu 


dziesięcioletniej histo- 
rii tygodnika „Film* 
nie było jeszcze wy- 
padku, aby sprawoz- 
dawca delegowany na 
którykolwiek z międzynarodo- 
wych festiwali przybył na miej- 
sce w czasie i zdążył na otwar- 
cie imprezy. Toteż nie trzeba 
się dziwić, że i tym razem na 
skutek trudności wizowo-pasz- 
portowych „Film* uczestniczył 
jedynie w drugiej części festi- 
walu, który 'w dniach od 22 
czerwca do 3 lipca odbywał się 
w Berlinie zachodnim. Jak wia- 


domo, Berlin zachodni należy do * 


Niemieckiej Republiki Federal- 
nej, z którą Polska nie nawią- 
zała jeszcze oficjalnych stosun- 
ków dyplomatycznych, i trudno- 
ści z uzyskaniem wizy wjazdo- 
wej są niemałe. 


A WIĘC PÓŁ FESTIWALU 


Czy wskutek tego dużo straci- 
liśmy oglądając tylko drugą 
część imprezy? 

Powiedzmy otwarcie, że nie- 
wiele.  Wymknęło się nam 
wprawdzie kilka filmów amery- 
kańskich, które znalazły się na 
liście nagrodzonych, ale to by- 


ś . 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BER 


Sophia Loren i Vittorio De Sica tańczą „Mambo* — brawarówa scena z filmu 


„Chleb, miłość i...". Sophia, która jest w świetnej formie fizycznej ale gra 
Ciągle kiepsko, zastąpiła Ginę Lolobrigidę w kolejnym filmie z cyklu przy- 
gód podtatusiułego i kochliwego komendanta policji. De Sica jako aktor — 
znakomity! Drugą jego partnerką w tym filmie jest Lea Padovani 


"KARLOVE VARY — 


najmniej nie przeszkadza w oce. 
nie całości festiwalu, Mógłby on 
trwać nie dwanaście, ale dwa- 
dzieścia dni, można by do pro- 
gramu dorzucać coraz to nowe 
pozycje z przeszło trzydziestu 
uczestniczących w nim krajów, 
mogłoby do Berlina przyjechać 
nie 30 lecz 50 popularnych 
gwiazd — obraz imprezy nie 
uległby zmianie. Co najwyżej 
„aktywiści* iwalowi spośród 
organizatorów i widzów, ogląda- 
jących cztery do pięciu filmów 
dziennie, byliby bardziej zmę- 
czeni i otępiali. 
Czemu to przypisać? 


I 


WENECJA, CANNES, 
BERLIN 


Festiwal berliński po raz 
pierwszy w tym roku znalazł się 
obok Cannes, Wenecji i Karlo- 
vych Varów w czwórce oficjal- 
nie uznanych światowych prze- 
glądów dorobku kinematografii 
danego roku. 

O ile jednak 'weneckie Bien- 
nale ma już swe długoletnie 
tradycje i bogatą historię; Can- 
nes zyskało na randze dzięki 
swej giętkości i obrotności w. 
przerzucaniu mostów pomiędzy 


Wschodem i Zachodem, a Kar- 
love Vary mają obecnie wszyst- 
kie dane, by pójść ich Śladem — 
to Berlin pozostaje w tej rodzj- 
nie dzieckiem  upośledzonym, 
któremu trudno wyzbyć się wro- 
dzonych wad. b 

'Tak jak Berlin pozostaje mia- 
stem-dziwolągiem, przez które 
biegnie granica dzieląca dwa 
ustroje, kraj, ludzi i ich sprawy, 
tak samo berliński festiwal na- 
zywany tu dźwięcznie „Berlina- 
le* skazany jest ma to, by od- 
zwierciedlać ten podział, nosić 
znamię nie tego co powinno łą- 
czyć, lecz tego co dzieli. 

W festiwalu nie biorą jeszcze 
udziału kraje demokracji ludo- 
wej, nie bierze udziału Związek 
Radziecki, choć mp. nie brak nas 
na festiwału filmów dokumen- 
talnych w Manheimie, gdzie zdo- 
byliśmy już sobie dobrą markę. 
1 nie pomogą żadne deklaracje 
oficjalnych patronów czy kie- 
rowników imprezy na temat chę- 
ci  porozumieńia, współpracy, 
wolności itd, skoro nie znajdu- 
je to swego odbicia na ekranie. 
Przeciwnie — stwierdzenia, że 
„nasze ekrany otwarte są dla 
wszystkich filmów*, w tej sy- 
tuacji prowadzą do takich nie- 
porozumień, jak np. angielski 
film „Żelazna kamizelka", który 
chce być jakąś satyrą na sto- 
sunki w maszych krajach, a jest 
mniewybrednym, żenującym pasz- 
kwilem antyradzieckim. Oczywi- 
ście nie znajduje przy tym uzna- 
nia żadnego z myślących kryty- 
ków, a jako płaska, tania sensa- 
cja nie kwalifikuje się na żaden 
festiwal. 

W ten sposób „Berlinale* re- 
zygnuje samo z odegrania po- 
ważniejszej roli w kulturalnej 
współpracy na polu międzynaro- 
dowym, bezmyślnie i beztrosko 
zaprzepaszcza własnę atuty. Nie 
zyskuje niczego — traci wiele. 


„BERLINALE* NOSI SIĘ 
Z WIELKOMIEJSKA 


4, teraz parę słów o zewnętrz- 
nym, powiedzmy topograficznym 
wyglądzie imprezy. Jeżeli Can- 
nes i Wenecja mają charakter 
plażowy, a Karlove Vary uzdro- 
wiskowo-wczasowy, to festiwal 
berliński jest usytuowany w spo- 
sób wielkomiejski. Na Kurfiir- 
stendamm — jednej z głównych 
arterii zachodniego Berlina po- 


jest nadal dobrą i ciekawą aktorką, 
ale rola w filmie „Jesienne burze** nie 
przyniosła jej spodziewanego sykcesu 


Swietny tancerz amerykański Gene Keu 
Jem i pomystowym realtzatorem filmu „,; 


odrębnym w fabule 4 


4, gkazał się także dobrym, choreogra- 


iproszenie do tańca", którego trzem 


w stylu sekwencjom towarzyszy adapłowana muzyka 


lberta, Rimskiego-Korsakowa t Amerykantna Previna. Kelly znacznie prze- 


wyższył talentem swego poprzednika — Freda Astaire'a. 


Partnerką Gene 


Kelly'ego jest Tamara Toumanova (na zdjęciu). Film otrzymał pierwszą na- 


$rodę na festiwalu, 


zującej na nowojorski Broad- 
way — mieszczą się dwa głów- 
ne festiwalowe kina: „Gloria Pa- 
last* i „Filmbilhne Wien". Oba 
urządzone z pretensjonalną ele- 
gancją, wyposażone w doskona- 
łe aparatury (jedno z normal- 
nym, drugie z panoramicznym 
ekranem) i znakomitą klimaty- 
zację. Filmy ogląda się w ideal- 
nych warunkach. Projekcja — 
świetna. 

W pobliżu mieszczą się luksu- 
sowe hotele, okupowane w ca- 
łości przez festiwalowych  fil- 
mowców, gości z całego świata, 
dziennikarzy/ itd. Wzmocnione 
posterunki policji chronią popu- 
larne gwiezdy przed atakiem 
tłumu natrętnych łowców auto- 
gratów obojga płci. 

Im.preza jest sprawnie zorga- 
nizowana, wszystko odbywa się 
planowo i z zegarkiem w ręku, 
nikt nie ' traci zbytecznie ani 
chwili czasu. 


JURY OGŁASZA SWÓJ 
WYROK 


Pięcioosobowe jury festiwalu 
(filmy fabularne) złożone było 
z osób, które wprawdzie repre- 
zentowały Francję, Włochy, Ja- 
ponię i Niemiecką Republikę Fe- 
deralną, ale co — poza Marcelem 
Carnć — reprezentowały sobą 
trudno powiedzieć. Nic _ więc 
dziwnego, że twórcę „Kome- 
diantów* wybrano jednogłośnie 
na przewodniczącego jury. 

Kilkanaście spośród 32 filmów 
fabularnych otrzymało nagrody 
i honorowe wyróżnienia. Nagro- 
da — to złoty lub srebrny posążek 
niedźwiedzia, który — jak wiado- 
mo — jest herbem miasta Berlina. 
W związku z tym symbolicznym 


a w plebiscycie publiczności zajął czwarte miejsce 


niedźwiedziem mówiło się sporo 
o zzęczności niektórych posunięć 
1estiwalowego kierownictwa. 

W rezultacie pierwsza nagro- 
da przypadła w udziale ciekawie 
pomyślanemu filmowi amerykań- 
skiemu „Zaproszenie do tańca", 
zrealizowanemu przez zmakomi- 
tego tancerza Gene Kelly'ego, 
Który jest zarazem główną gwiaz- 
dą filmu. Rzecz składa się z 3 
sekwencji baletowych (miłość 
klowna do tancerki cyrkowej, 
historia wędrówki jednej bran- 
soletki, która zmienia raz po raz 
właścicieli i wreszcie — przygo- 
dy Sindbada-Żeglarza), w któ- 
rych Gene Kelly dowcipnie wy- 
korzystał różne techniki filmo- 
we i dał popis swego niezwykłe- 
g0 kunsztu tanecznego. 

Międzynarodową nagrodę otrzy- 
mał zasłużenie „Ryszard III" 
Laurence Oliviera. Film ten za- 
chwyca przede wszystkim swymi 
walorami plastycznymi i kreacją 
znakomitego aktora. 

Nie wiadomo natomiast, dlacze- 
go nagrodę za reżyserię zainka- 
sował Robert Aldrich, twórca 
przeciętnego filmu amerykań- 
skiego „Jesienne burze*, w któ- 
rym przypomina się ciągle jesz- 
cze atrakcyjna i ciekawa aktor- 
sko Joan Crawford. Zupełnym 
zaś nieporozumieniem jest przy- 
znanie nagrody za kreację ko- 
biecą młodziutkiej aktorce wło- 
skiej Elsie Martinelli, odtwarza- 
jącej tytułową rolę w _ filmie 
„Donatella*. Burtowi Lancastero- 
wi można pogratulować zasłużo- 
nej nagrody za rolę w doskona- 
łym cyrkowym „Trapezie”, gdzie 
sekunduje mu z właściwym so- 
bie urokiem Gina Lollobrigida. 

Honorową nagrodę otrzymał 
świetny angielski film kryminal- 
ny „Długie ramię" reżyserii 


Charlesa Frenda, który dał praw- 
dziwy popis swych umiejętności 
reżyserskich i uszlachetnił ogra- 
ny temat. 

Takąż nagrodę przyznano fran- 
cuskiej „Czarownicy* z Maryną 
Vlady w roli tytułowej. Nad tym 
zrealizowanym w Szwecji przez 
Francuzów filmem można by 
długo dyskutować, spierając się 
czy miało sens tworzenie tego 
współczesnego francusko-szwedz- 
kiego cocktailu, w którym miło- 
sno-religianckie konflikty były- 
by na miejscu tylko wtedy, gdy- 
by wyrastały ze skandynawskiej 
atmosfery. Z tą atmosferą kłóci 
się najwyraźniej tak bardzo pa- 
ryska i bardzo kociakowata Ma- 
ryna Vlady. 

Wreszcie honorowe wyróżnie- 
nie otrzymały: „Droga do ży- 
cia" (Meksyk) za ciekawy de- 
biut reżyserski Alfonsa Corona 
Blake'a, „Biała kobieta" (Japo- 
nia) — za zdjęcia barwne oraz 
„Chleb, miłość i..." (Włochy) jako 
najlepszy film komediowy. 

Wśród filmów  dokumental- 
nych zasłużenie odniosły triumf 
dwa długie metraże: „Nie ma 
miejsca dla dzikich zwierząt” 
(NRF) i „Lew afrykański" pro- 
dukcji Disneya (USA). 


W krótkim metrażu wyróżniła 
się zdecydowanie Francja filmem 
»Noc w Paryżu". Inne krótko- 
metrażówki niewiele wniosły no- 
wego w swoim zakresie. Gdyby- 
śmy brali udział w festiwalu — 
nasz krótki metraż mie miałby 
groźnych konkurentów i zapew- 
ne zdobyłby jakąś nagrodę lub 
wyróżnienie. . 

Prócz tego jury Katolickiej 
Ligi Filmowej (OCIC) przyznało 
według własnego uznania ma- 
grodę wojennemu, a ściślej — 
antywojennemu filmowi fińskie- 
mu pt. „Nieznany żołnierz", Jktó: 
rego akcja rozgrywa się na fron- 
cie walki Finlandii ze Związkiem 


Radzieckim podczas ostatniej 
wojny. ' 
Wśród magrodzonych filmów 


fabularnych nie znalazł się ża- 
den film zachodnio-niemiecki. I 
słusznie. Natomiast publiczność: 
festiwalowa dała wyraz swemu 
regionalnemu patriotyzmowi, ło- 
kując w odbywającym się pod- 
czas festiwalu plebiscycie na 
pierwszym miejscu film niemiec- 
ki „Przed zachodem słońca" we- 


(Dokończenie na str. 10) 


Film produkcji hinduskiej pt. „Ban- 
dish" opowiada o zawiłych t izawych 
perypetiach dziecka wędrującego z rąk 
do rąk wśród obcych ludzi. Poza miłą 
buzią bohaterki — film mie odznaczał 
się niczym specjalnie interesującym 


T 
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okumentem* w gwa- 

rze filmowej nazy- 

wa się film dokumen- 

talny. Mówi się wśród 

filmowców: _ „Kręcimy 
dokument*, „Pracuję w doku- 
mencie*, „On zrealizował świet- 
ny dokument" itd. 

Film dokumentalny jest pozy- 
cją szczególną w Sztuce filmo- 
wej. Nikt nie waży się zaprze- 
czyć, iż filmy dokumentalne są 
ciekawe, pouczające i bardzo 
potrzebne. Wszyscy wiedzą, 
że należy ich jak najwięcej 
tworzyć. 

Polski film dokumentalny ma 
już ustaloną poważną markę na 
arenie międzynarodow: Zdobył 
w ostatnich latach przecież wie- 
ie cennych nagród na festiwalach 
międzynarodowych, ale jednocze- 
śnie (1o twierdzenie zabrzmi nie- 
mal żartobliwie) , jednocześnie 
mamy w Polsce miliony widzów 
kinowych, którzy dotychczas nie 
widzieli żadnego filmu doku- 
mentalnego. Ba! Nie widzieli pol- 
skiego filmu, opromienionego po- 
ważnymi sukcesami międzynaro- 
dowymi. 

Co znaczy to pojęcie: film 
dokumentalny? Z pojęciem 
„dckument* powszechnie koja- 
rzy się jakaś nudna teczka biu- 
rowa, może teczka notariusza, 
który średniowiecznym sposobem 
wpisuje do starych ksiąg wła- 
snoręcznie i atramentem — akt 
hipoteczny. 

Czy takie są te nagradzane a 
nie znane polskiemu widzowi fil- 
my  dokiimentalne? Jak jest 
gdzie indziej, poza naszymi gra- 
nicami? W jakim kierunku idzie 
rozwój polskiego „dokumentu*? 
Czy ta sztuka idzie naprzód, czy 
też upada? 

Oto pytania, na które chcia- 
łem otrzymać odpowiedź. Do ko- 
go się zwrócić? Oczywiście do 
ludzi dokumentu. 

Jest ich wielu w Polsce. Do 
czołowych należy Jerzy Bossak, 
scenarzysta i realizator wielu 
tilmów dokumentalnych. dosk: 
nały teoretyk tych zagadnień, 
profesor Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. Ale Bossak 
jest obecnie w podróży da 
Włoch, Francji i Anglii. Jest je- 


dnak w kraju rzesza jego kole- 
gów i uczniów. 

Niesposób rozmawiać ze wszyst- 
kimi. Rozmowy odbyłem z tymi 
którzy pracowali akurat w W: 
szawie. Oto moje notatki z ty 
rozmów. 


— Jakie filmy dokumentalne 
pan dotychczas zrealizował? 

— Sporo, ich było. Takie mniej- 
sze — to były na przykład 
„Teatr Satyryków* lub film „W 
cyrku". Większe były dwa: śre- 
dniometrażowy film biograficzny 
o Julianie Marchlewskim oraz 
pełnometrażowy film o _ historii 
zniszczenia i odbudowy War- 
szawy. 

— Wynika stąd, że film do- 
kumentalny może być krótki, 


może wypełniać cały seans 
godzinny. 

— Oczywiście. Długość filmu 
nie świadczy o jego gatunku. 
O ile przyjęło się na całym 
świecie, że film fabularny trwa 
około dwóch godzin, o tyle w do- 
kumencie nie ma w tej mierze 
żadnych reguł, 

— Za swoje filmy otrzymał 
pan poważne nagrody. Jakie to 
były? 

— Za „Marchlewskiego* — 
Nagroda Państwowa w roku 
1951, za „Warszawę” — Nagroda 
Państwowa w roku 1953 oraz 
złoty medal w Bukareszcie i na- 
groda na festiwalu w Wenecji. 
Jednym z przyjemniejszych wy- 
różnień było to, co powiedział o 
moim filmie Gerard Philipe. 

— A jak to było z Gerardem 
Philipem? 1 

— Mój film „Warszawa* był 
na ekranach ZSRR, Czechosło- 
wacji; Francji, Belgii i NRD, 
Pokazywano go na specjalnych 
pokazach w USA, w Australii i 
w wielu innych krajach. Jest też 
w zwyczaju, że u nas film ten 
pokazuje się stale różnym wy- 
bitniejszym osobistościom, które 
zwiedzają Warszawę. Oglądał 
więc ten film np. Czou En-lai, 
Daładier, zespół „Porgy and 
Bess*, wielu, wielu innych, no 
i pewnego razu — Gerard Phi- 
lipe. Po filmie obecni na. sali 
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zaczęli bić brawo. Philipe nie 
klaskał i powiedział: „Nie bije 
się brawa narodowi". Rozumiem 
przez te słowa, iż znalazł w fil- 


mie głębokie wzruszenia. A 
przecież był to film tylko 
dokumentalny! To' wzruszenie 


wywołały dzieje miasta, Miasto 
więc jest właściwym bohaterem 
i właściwie autorem filmu. Tego 
rodzaju sytuacja jest charakte- 
rystyczna dla filmu dokumen- 
talnego. 


— Pan jest chyba jednym z 
najmłodszych realizatorów na- 
szego dokumentu? 

— Być może, Mam 27 lat. 
Ukończyłem niedawno wydział 
reżyserski Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi. Jesz- 
cze nawet nie zrobiłem dyplomu. 

— Jak wygląda taki dyplom? 

— Składa się z dwóch części. 
Praca praktyczna, a więc film 
w obranej specjalności oraz 
praca teoretyczna, coś w rodza- 
ju rozprawy magisterskiej. Będę 
pisał pracę pod tytułem „Pro- 
blem inscenizacji w filmie do- 
kumentalnym*. Trudna to bę- 
dzie praca, albowiem nie ma do 
tego tematu żadnej literatury. 
Okruchy — w literaturze facho- 
wej -radzieckiej i angielskiej. 
Będę korzystał głównie z wy- 
kładów profesora Bossaka, no 
i z własnych doświadczeń. 

— Widzę, że pan już w czasie 
studiów poważnie wziął się do 
dokumentu. Mam wobec tego do 
pana prośbę. Mój reportaż o.do- 
kumencie jest przeznaczcny dla 
szerokich rzesz czytelników ty- 
godnika „Film*. Wielu z nich 
chciałoby się dowiedzieć czegoś 
bliższego o. dokumencie, ale w 
słowach, ot takich prostych, po- 
wiedzmy akademickich. Pan to 
jeszcze dobrze z wykładów pa- 
mięta. Co jest istotą filmu do- 
kumentalnego? 

— Mówiąc bardzo z grubsza, 
krótko i popularnie, sprawa wy- 
giąda |ak: rozróżniamy dwie 
grupy filmów dokumentalnych. 
Po pierwsze — taki film, który 
jest protokołem. Będzie to 
wierny zapis dokumentalny, zbli- 
żony do kroniki filmowej. Ope- 
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rator takiego filmu jest bezpo 
średnim świadkiem zdarze 
nia, a reżyser wywiera niewie] 
ki tylko wpływ na przebieg fil 
mowania. Druga grupa to bę 
dzie film organizowany. V 
takim filmie historia pewneg 
zdarzenia i sceneria, w któr 
film się rozgrywa, będą praw 
dziwe, ale zdarzenie będzie od 
tworzone. Weżmy przykłać 
Przystępujemy do wykonania fil 
mu dokumentalnego o życiu ry 
baków. Sceneria musi być praw 
dziwa. To znaczy: nie dekoracji 
nie atelier, lecz oryginalne je 
zioro tych rybaków, ich własn 
domy i stroje. Rezygnujemy je 
dynie z tej zasady, która brzmia 
ła: „Kamera świadkiem zdarze 
nia", Powiedzmy, że nasi rybe 
cy przeżyli jakiś dramat n 
swoim jeziorze. Przebieg zdarzc 
nia możemy odtworzyć z tyn 
samymi ludźmi, którzy w zde 
rzeniu brali udział. Nieraz od 
kryjemy w takich wypadkac 
naturalne zdolności aktorskie 

ludzi bez wykształcenia aktor 
skiego. Film taki będzie dokt 
mentem z życia rybaków mim 
elementów reżyserowanych. 

— Jakie filmy pan już zre< 
lizował? 

— „Ziemia 'czeka", film 
osadnictwie na Ziemiach Odzy 
skanych, i „Szarlejka* — fil 
o zalaniu kopalni na Śląsk 
przez rzekę Szarlejkę. Muszę pr 
wiedzieć,. że z przyjemność 
pracuję w dokumencie. Praca | 
daje dużo okazji do poznan 
kraju i jest znakomitą szko: 
filmową. Uważam, że każdy młc 
dy realizator filmowy powinic 
krócej czy dłużej popracow: 
w dokumencie. 


— Przez pewien okres cza: 
poświęcił się pan zupełnie odręł 
nemu fiimowi dokumentalnem 
a mianowicie filmowi satyryc 
nemu. Czy film satyryczny 
też dokument? Jak się w ogó 
przedstawia sprawa filmu sat; 
rycznego? 

-— Film dokumenialny — opt 
wiada Jerzy Kaden — ma 
zadanie pokazać prawdę o żj 


iu. Humor i satyra — to wszak- 
e też życie, Ale film satyrycz- 
ly — to robota pionierska i cią- 
le jeszcze nie wiadomo jakimi 
rogami powinien ten rodzaj 
wórczości pójść. Nakręciłem do- 
ychczas trzy filmy satyryczne, 
tych dwa — jak mi się wyda- 
e — spełniły swoje żadanie, ale 
a trzecim położyłem si 
— „Położyłem”, to znaczy, że 
lm się nie udał. Dlaczego? * 
— Pierwszy mój film saty- 
yczny miał tytuł „Perspekty- 
Ja" i był wykonany według 
omysłu i wiersza satyrycznego 
łonimskiego. Był to film kró- 
iutki, jego wyświetlanie trwało 
minuty, Ukazywał on w żarto- 
liwym ujęciu różne drobiazgi 
ycia codziennego, które utrud- 
iają nam życie i denerwują 
1dzi. Drugi film, „Sprawa ucz- 
iwości* według mojego scena- 
lusza, był satyrą na brakoro- 
ów. O ile wiem, cbydwa te fil- 
ly podobały się publiczności. 
rzeci film miał być satyrą na 
czasożerców*, to jest na ludzi, 
tórzy w bezprzykładny sposób 
larnują czas, Muszę szczerze 
rzyznać, że z tego filmu mie 
stem zadowolony. Dlaczego? 
ardzo proste — jestem filmow- 
em, realizatorem, ale nie saty- 
ykiem. Przy filmie satyrycznym 
owinien współpracować urodzo- 
y i utalentowany satyryk, Nie- 
ety, naszemu filmowi nie uda- 
; się nawiązanie współpracy z 
olskimi satyrykami. A szkoda. 
lierzę w to, że film satyryczny 
la swoją przyszłość. 

— Czy po tej trzeciej próbie 
trzucił pan film satyryczny? 
— Na razie tak. Obecnie rea- 
zuję „Ostry dyżur”, film a 
ypadkach jednej nocy w szpi- 
ilu. Wkrótce przerzucam się do 
Imu fabularnego. Do filmu do- 
amentalnego, a szczególnie sa- 
rycznego powrócę jednak: zaw- 
e bardzo chętnie, gdy będą ist 
eć ku temu odpowiednie wa- 
nki. 


— Czy ma pan jakąś swoją 
ubioną tematykę w dokumen- 
e? 


STANISŁAW MOŻDZEŃSKI 


— Owszem. Tematykę morską 

— A przecież te swoje nagro- 
dy międzynarodowe, o których 
sporo słyszeliśmy, zdobył pan za 
filmy o. innych zagadnieniach. 
Za „Wielki redyk*, za „Dzieło 
Mistrza Stwosza”... 


— Mam za sobą — opowiada 


Możdżeński — już ponad dzie- 
sięć filmów dokumentalnych. 
Istotnie, za „Redyk*, film o 


przepędzie owiec z Zakopanego 
do Szczawnicy, otrzymałem złoty 
medal w Cannes i kilka jeszcze 
innych złotych medali i odzna- 
czeń, Za „Wita Stwosza”, film o 
jego ołtarzu w kościele Mariac- 
kim w Krakowie — złoty medal 
na festiwalu w Wenecji. Oba te 
filmy były bardzo popularne za 
granicą. Nadawano je w progra- 
mach telewizyjnych wielu kra- 
jów. Ale tematyka morska szcze- 
gólnie mnie pochłania. Niedawno 
wróciłem z Morza Północnego, 
gdzie spędziłem sześć tygodni na 
polskim statku | rybołówczym 
„Fryderyk Chopin". Realizowa- 
łem tam film o polskim rybo- 
łówstwie dalekomorskim. Opera- 
torem był Witold Leśniewicz. 

— Jakie są pana wrażenia z 
tej ciekawej podróży? 

— Mieliśmy bardzo trudne wa- 
tunki pracy. Sześć tygodni mie- 
szkaliśmy na statku, na którym 
wszystko... pachniało Śledziami. 
Pogoda była na ogół marna, by- 
ło zimno. Przez radio słyszeli- 
śmy, że w Polsce są upały, a 
tam było zaledwie tylko kilka 
stopni powyżej zera. Pracowali- 
śmy w czerwcu w waciakach i 
rękawiczkach. Mieszkaliśmy w 
maleńskiej kabince we . trzech. 
Jedzenie wprawdzie dobre, ale 
bardzo monotonne. Zresztą 
„Film* drukował niedawno frag- 
ment mojego dziennika z tej 
wyprawy. Nam, tu w kraju, 
wszystkie sprawy dotyczące mo- 
rza wydają się atrakcyjne, cie- 
kawe, niemal romantyczne. A 
tymczasem owe połowy na dale- 
kiej Północy polegają w istocie 
tylko na nie kończącym się prze- 
ładunku beczek z jednego statku 


-rybołówczego ma. drugi. W tę 


stronę puste beczki, w drugą — 
pelne. Poza tym marynarze te- 
go statku — to było wyjątkowe 
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towarzystwo. Nie chcieli być fil- 
mowani, uciekali mi od obiekty- 
wu. Tak więc tym .razem speł- 
miło się na sto procent to, co 
jest najtrudniejszym elementem 
pracy w dokumencie, 

— Cóż to takiego? 

— Niespodzianka. Rozpoczyna- 
jąc nakręcanie filmu ma się 
przecież jakiś scenariusz, jakąś 
koncepcję. Ale często się zdarza, 
że udajemy się w takie miejsce, 
którego zupełnie nie znamy. 
Idziemy tam po raz pierwszy w 
życiu. I wtedy pytanie: będzie 
źle, czy będzie dobrze? Koncep- 
cja się przewraca, eba impro- 
wizować, trzeba odejmować 
błyskawiczne decyzje. Jest to 
wielki urok pracy w dokumen- 
cie, ale jest to też bardzo twar- 
da szkoła. 


Munk jest tym człowiekiem 
dokumentu, który w tej dziedzi- 
nie twórczości filmowej ma wy- 
raźnie swoję własne zdanie, .Po- 
szedł w dokumencie daleko, w 
ogniu dyskusji mówi się nieraz, 
że poszedł za daleko, ponieważ 
jego filmy stoją jak gdyby na 
pograniczu dokumentu i filmu 
fabularnego. 

Przypomnijmy sobie, jakie to 
były filmy. 

„Kolejarskie słowo” — film o 
pracy kolejarzy pracujących 
przy pociągach towarowych. Był 
to film dokumentalny — jego 
sceneria i ludzie występujący w 
filmie były autentyczne. Nie- 
mniej film był bardzo zbliżony 
do fabularnego, albowiem miał 
wyraźną akcję: dzieje pociągu 
towarowego i wysiłki kolejarzy. 
którzy się zobowiązali do dopro- 
wadzenia pociągu w trudnych 
warunkach, w terminie do celu. 

„Niedzielny poranek* —, po- 
godny film o warszawskiej nie- 
dzieli i pasażerach pewnego au- 
tobusu. 


„Gwiazdy muszą płonąć" — 
głośny film o problemach gór- 
nictwa węglowego na Śląsku, 
realizowany wspólnie z Lesiewi- 
czem. 


„Błękitny krzyż" — film po- 
święcony ofiarnej pracy Ochot- 
niczego Tatrzańskiego Pogolo- 
wia Ratunkowego. 


mie fabularnym. Jeżeli ponadto 
weźmiemy pod uwagę, że w 
chwili obecnej realizuje pan film 
fabularny, że jest to film — po- 
dobnie jak pierwszy pana tilm 
dokumentalny — o pracy kole- 
jarzy, można by wysnuć wnio- 
sek, że pan już zdradził doku- 
ment. Czy to możliwe? 


— Trudno na to odpowiedzieć 
W zasadzie lubię i doceniam 
równo dokument, jak i film 
bularny. Że mój pierwszy fe 
bularny film jest na ten sam 
temat co pierwszy dokumental- 
ny — to czysty przypadek. Są- 
dzę, że znajdę jeszcze różne 
tematy do filmów zarówno. jed- 
nej, jak i drugiej specjalności. 
Trzeba powiedzieć wyraźnie: są 
pewne tematy, pewne pomysły, 
które nadają się wyłącznie do 
dokumentu, a inne znowu, wy- 
łącznie na film fabularny. Z tych 
dwóch rodzajów filmów  bez- 
sprzecznie trudniejszy do 
realizacji jest dokument. Nieste- 
ty, w Polsce z dokumentem nie 
jest różowo. 


— To znaczy? 


— Zarówno osoby tak zwane 
miarodajne filmowe, jak i pu- 
bliczność uważają film doku- 
mentalny za coś gorszego, 'To 
jest miesprawiedliwe w odnie- 
sieniu do dokumentu. Twórczość 
— to poszukiwanie prawdy. 
Żadna z dziedzin filmu nie jest 
tak wierna prawdzie jak film 
dokumentalny. Za granicą film 
dokumentalny jest ceniony bar- 
dzo wysoko. Istnieją specjalne 
kina dla filmów dokumental- 
nych, a w kinach tych jest zaw. 
sze pełno. Wierzę w to, że film 
dokumentalny w Polsce dopiero 
się rodzi i że przyjdzie czas, gdy 
zajmie należne mu miejsce. 

Rozmawiał i fotografowal 
ROMAN BURZYŃSKI 


Dzieci, dzieci, 
krzywdzone, płaczące, biedne. 


skich. 


Ladislao Vajdy jest dobrym realistycznym fłrmem, 
który opowiada wzruszającą historię zdeklasowa- 
nego torreadora i jego przyjaciela, małego Pepote 


(Dokończenie ze str. 6—7) 


dług sztuki Hauptmanna z Han- 
sem Albersem w roli głównej. 


ZJAZD GWIAZD 


Gwiazdy dopisały. 

Z Ameryki przyjechali: dłu- 
gonogi i wytrwale opierający się 
działaniu czasu Gary Cooper, 
następnie popularny kiedyś Dick 
Powell, dalej pełen werwy i 
swoistego humoru Bob Hope oraz 
młody modny aktor hollywoodzki 
Edmund Purdom. 

Francja miała najmocniejszą 
reprezentację dzięki (Michele 
Morgan, Arletty, Etchice Chou- 
reau, Jeanne Moreau i Odile 
Versols — i tym samym naj- 
piękniejsze 'toalety wieczorowe. 

Kapitanem reprezentacji an- 
gielskiej była dzięki swej bez- 
błędnej figurze i urodzie Belin- 


dzieci na ekranie — opuszczone, 

Spotkacie je wszę- 
dzie: w filmach hiszpańskich, meksykańskich, wło- 
Hiszpański „Mój wujaszek Jacinta" reż. 


1 jest dobrą 


da Lee, której sekundował po- 
pularny w Anglii komik Norman 
Wisdom. 

Włochy wysłały Ałdo Fabrizie- 
go, który wobec nieznajomości 


języka niemieckiego zabawnie 
przemawiał do publiczności... 
pantomimą. ' i 

Najpiękniejszą, wzruszającą 


imprezą z cyklu spotkań aktor- 
skich był wieczór poświęcony 
gwiazdom dawnego filmu nie- 
mieckiego. Wzięli w nim udział 
Fern Andra, Henny Porten, Har- 
ry Piel, Bernhard Goetzke, Lilian 
Harvey, Lil Dagover, Paul Rich- 
ter i wielu innych. 


W SUMIE 


Co najmniej połowa filmów 
nie dorosła do poziomu, jaki po- 
winien obowiązywać tego rodza- 
ju imprezy. Niewątpliwie każdy 


„WIDOWNIA SIĘ BAWI” 


TRADYCYJNY KONKURS LIPCOWY. 
TYGODNIKA „FILM 


Patrz druga okładka w tym numerze 


„Nieznany żolnierz" byl jedną z ciekawszych pozy- 
Chi berlińskiego festiwalu, Poprzez przeżycia żołnie- 
rzy na froncie jińsko-radzieckim w czasie ostatniej 
wojny oskarża imperializm, ukazuje cały bezsens 
i potworność zmagań wojennych. Zrealizowany z 
pasją t dużym rozmachem posłada cechy epickie 


legitymacją fińskiej klnematografi 


KUPON 


Imię i nazwisko 


Dokładny adres 


KONKURSU 


ROZWIĄZANIE 


Rysunek „A*% 
Rysunek „B* 
Rysunek „C* 
Rysunek „D* 
Rysunek „E* 
Rysunek „F* 


kraj musi mieć możność pokaza- 
nia tego, na co go stać, i mie 
mamy pretensji np. do Egiptu 
czy Pakistanu, że kręcą słabe 
filmy, ale po co Anglia demon- 


struje obok- znakomitego „Ry- 
szarda III* i ciekawego filmu 
kryminalnego „Długie ramię" 


jeszcze kiepskie komedie w ro- 
dzaju filmu „Kto przegrywa ten 
wygrywa" lub „Żelaznej kami- 
zelki* — Bóg raczy wiedzieć. 

£ filmów zaś dobrych, intere- 
sujących tylko kilka wnosi ja- 
kieś nowe wartości do dorobku 
sztuki filmowej czy też porusza 
ważką humanistyczną _proble- 
małtykę. Toteż sens artystyczny 
całej imprezy berlińskiej stoi 
znacznie poniżej tego, co repre- 
zentują sobą festiwale w Can- 
nes i Wenecji. 

Charakterystyczna w Berlinie 
była atmosfera podczas ogłosze- 


Jeden z naszych rysowników, Je- 
rzy Karcz — jak przystało na 
współpracownika „Filmu* — jest 
częstym gościem w kinie. Obser- 
wując czasem widownię baczniej 
niż sam film — Karcz naszkicował 
sześć reprodukowanych na naszej 
drugiej okładce rysunków, które 
przedstawiają typową widownię w 
czasie wyświetlania filmów róż- 
nych gatunków i różnych pro- 
dukcji. 

Rysunki stanowią temat naszo- 
go nowego konkursn. Chodzi © to, 
aby określić na podstawie zacho- 
wania się widowni jakiej produk- 
cji flim ona ogląda. Rysunki 
przedstawiają sale kln, w których 
wyświetlane są następujące filmy: 

film włoski, 

film francuski, 

wiejski dramat produkcji pol- 

skiej, 


+3 PIR TNA: 


Dokumentalny film niemieckiego zoologa Bernhar- 
da_Grzimka 
przepożony żest szlachetną tendencją ocalenia afry- 
kańskiego zwierzostanu, który jest dziś bezsensow- 
nie tępiony, 
śmierci rannego słonia (na zdjęciu) 
widzów film ten otrzymał największą Hość głosów 


„Nie ma miejsca dla dzikich zwierząt 


Wstrząsająca jest w tym filmie scena 
). W. plebiscycie 


nia wyników i rozdania nagród. 
Nikogo to właściwie nie pasjono- 
wało, żadnych nie było sprzeci- 
wow, słabe były aplauzy, mało 
sporów i dyskusji. A przecież 
filmowcy powinni się pasjonować 
wynikami festiwalu w równym: 
stopniu jak sportowcy olimpiadą! 

Czy „Berlinale* zdoła uzy- 
skać wyższą rangę w następnych 
latach — przyszłość pokaże. Wie- 
le zależy oczywiście od sytuacji 
politycznej, od tego czy czynniki 
rządowe NRF zrozumieją, żę fe- 
stiwwal to także wcale poważna 
inożliwość zadokumentowania 
chęci porozumienia, , pokoju i 
współistnienia. Słowem — wiele 
zależy od Bonn. 

I „tu leży pies pogrzebany"— 
jak mówi znane niemieckie po- 
wiedzonko. 

ZBIGNIEW PITERA 
Berlin, w lipcu 1956. 


komedię radziecką, 
czechosłowacki film kukielkowy, 
komedię polską. 

Każdy rysunek oznaczony jest 
inną literą alfabetu. Po ustaleniu 
jakiego filmu on dotyczy — należy 
rozwiązanie wpisać na zamiesz- 
czonym obok kuponie konkur- 
sowym, wypełnić czytelnie wszyst- 
kie rubryki kuponu, kupon ten 
następnie wyciąć i w zamkniętej 
kopercie przesłać do Redakcji 
(adres: „Film*, Warszawa, Nowy 
Swiat 47. Na kopercie prosimy na- 
pisać: „Konkurs*). Termin nad- 
syłania rozwiązań upływa z dniem 
15 sierpnia br. 

Wśród uczestników konkursu, 
którzy nadeślą w tym terminie 
tratne rozwiązania, rozlosujemy 
następujące nagrody: 


torebka damska lub portfel, 


I — aparat fotograficzny, 
Jl — zegarek na rękę, 
III — serwis do kawy na 6 osób, 
IV — 
V — wieczne pióro, 
VI — X — 


wyroby przemysłu artystycznego. 


XI—XXX — najnowsze wydawnictwa książkowe. 


Oto 
nowie 


cala. 


czwórka członków Klubu Pickwick: 
Pickwick, Tupman 1 


Wa="= 


Snodgrass, 


SPOTKANIE Z PANEM PICKWICKIEM 


potkanie to nie wypadło najlepiej. 

W ogóle, jak dotąd, Dickens ma 

mniejsze szczęście do kina, niż 

kino do Dickensa. Autor „Davida 

Copperfielda", który tyle nauczył 
Gniffitha i jego następców i tyle dał sztuce 
filmu, w zamian za lekcję stanowiącą do 
dziś abecadło ekranu otrzymał szereg mniej 
lub więcej ilustracyjnych adaptacji swoich 
dzieł. Nie jest w tym jednak osamotniony. 
Podobnie przedstawia się sprawa z innymi 
klasykami powieści XIX wieku. 

Nieraz zastanawiam się nad przyczynami 
tej niewypłacalności młodej sztuki. Przy- 
czyn jest wiele, ale najważniejszą chyba to 
owa. narracja wspaniała, ów komentarz fi- 
lozoficzny, ów subiektywny ton, który tak 
trudno cdtworzyć na ekranie. Brzmi on w 
książkach wielkich realistów prozy tamte- 
go czasu, wyciskając w tekstach, jak nigdy 
przedtem ani potem, indywidualne rysy 
autora, jego charakter pisma — jeżeli się 
tak wolno wyrazić. 

Gdzie w dickensowskich filmach dra- 
pieżność miewinnie ukryta za pobłażliwo- 
Ścią, dramatyczna baśń opowiedziana przy 
kominku? Gdzie w adaptacji Balzaka roz- 
mach opisu, dygresji epickiej, traktatu oby- 
czajowego? Gdzie w stendhalowskich fil- 
mach romantyk rozmiłowany w kartezja- 
nizmie, a w adaptacjach Czechowa — gry- 
zące niedopowiedzenie? i ; 


W działem po wojnie kilka nowych „Di- 

ckensów*, podziwiałem  pieczołowitość, 
2 jaką teksty ubierano w obrazy, z dokła- 
dnością do każdego szczegółu wyglądu po- 
staci, strojów, mieszkań, ulic, ówczesnych 
praw i obyczajów. A jednak prawdziwego 
Dickensa było tam bardzo mało. Byli lu- 
dzie i miejsca, i akcja dokładnie skopiowa- 
na, lecz brakowało temu — właśnie kon- 
tekstu narracyjnego. Adaptowano chętnie 
ponure fabuły, nie adaptowano ironii Di- 
ckensa, bo nie było jej w scenach, w lo- 
sach postaci, w konfliktach, bo była tylko 


w komentarzu, charakterystyce, opisie. Nie 


_ma  pobrzękujące łańcuchami i 


adaptowano ani ironii, ani humoru, ani li- 
ryzmu, bez których wątki są bardzo nagie. 
Stąd dzieła autora „Opowieści wigilijnej" 
trafiały na ekran przerysowane, pełne 
okropnych twarzy, gwałtownych gestów 
i głosów, wnętrz krzyczących niby rany. 
Stąd fantastyka — traktowana przez Di- 
ckensa jak przypowieść, jak metafora, jak 
żart — przemieniała się na ekranie w wid- 
straszące 
dzieci. W udanej zresztą, jak żadna inna, 
adaptacji „Wielkich nadziei" Davida Leana, 
pajęczyny w domu miss Havisham, będące 
dla pisarza obrazową przenośnią, ukazują się 
na ekranie w całej materialności, ciężkie od 
kurzu, starannie podświetlone reflektorami. 


LL g5u tamtych dzieł nie uniknął także „Klub 
Pickwicka”, przeniesiony na ekran przed 
czterema laty przez Noela Langleya. Autor 


James Hayter w roli pana Plckwicka 


scenariusza i reżyser w jednej osobie wiele 
wysiłku włożył w ten film. Przez dwa lata 
pisał scenariusz szukając odpowiedniej for- 
my oddania tego, co w książkach najważ- 
niejsze: postaci „anioła w kamaszach i z 
okularami", jak pana Pickwicka określił je 
go sługa Sam Weller. Z mnóstwa wątków, 
Scen, epizodów wybrał te, które dotyczą 
Pickwicka w konflikcie z panem Jingle — 
sowizdrzałem, będącym pełnym przeciwień- 
stwem zażywnego anioła. Materiał skompo- 
nował w siedmiu epizodach: od spotkania 
pickwickowców z Jinglem i zatargu z dr. 
Slammerem, poprzez pobyt członków klu- 
bu w posiadłości pana Wardle oraz ucieczki 
Jinglea z siostrą gospodarza, poprzez aferę 
wdowy Bardell, sąd nad Pickwickiem i jego 
pobyt w więzieniu, po jego wyzwolenie i po- 
moc okazaną skruszonemu Jingle. Trafnie 
wybrane epizody skojarzył jak mógł najle- 
piej, tu trochę przyciął, tu połączył odlegle 
sceny, tu coś zmienił dla jasności rysun- 
ku — nigdzie jednak nie odstępując od 
książki. Według zachowanych sztychów zbu- 
dował na terenie atelier i okolic całe frag- 
menty ówczesnego Londynu oraz innych 
wymienionych w książce miejscowości. Do- 
brał najlepszych aktorów sceny angielskiej, 
starannie dbając, aby przy pomocy charak- 
teryzacji i kostiumu, jak najbardziej upo- 
dobnili się do ilustracji Seymoura i Phiza. 

A przecież zrobił film daleki od doskona- 
łości. 5, j 


ohaterowie Langleya są zanadto dosłow- 
-* ni, zanadto stylowi, zanadto czyści i nie- 
skaziłelni w wewnętrmym rysunku, są 
źbyt głupawi, teatralnie komediowi, szarżu- 
jący i Śmiertelnie rozgadani. Zabrakło im 
Dickensowskiej intymności, wdzięku i tej 
niepowtarzalnej narracji żartobliwej, która 
ich w książce otacza. Przyszli na ekran jak 
na rewię czy defiladę, dopowiedziani do 
końca i przez reżysera, i przez tekst nie koń- 
czących: się dialogów. W ostrym świetle re- 


(DALSZY CIĄG NA STR. 14) 


Scena z chińskiej bajki „Oczy smoka' zrealizowanej w 1925 r. wg własnego sce- 
marlasza, W scenach aktorskich wystąpili: Starewicz, Łopuchina | Bondariewa 


qitania z nie ukończonego fllmu szekspirowskiego „Sen nocy letniej* 
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napisał 
prof. dr WŁADYSŁAW JEWSIEWICKI 


adejście ery dźwięko- 

wej mie zaskoczyło 

zbytnio twórcy z Fon- 

tenay. Władysław Sta- 

rewicz realizuje swój 

pierwszy film dźwiękowy na pod- 

stawie zmodernizowanej bajki 

Andersena „Ołowiany  żołnie- 

rzykć, Ten pacyfistyczny film z 

1930 r. pt. „Mała parada* zdoby- 
wa powszechne uznanie. 

Starewicz żył w ciągłej pogoni 

za nowymi formami artystyczny- 

mi wizji świata i nowymi środ- 

kami oddania charakteru istot 
żyjących przez swe lalki, 


LALRI GRAJĄ 
REALISTYCZNIE 


Triumfem artystycznym i 
triumfem budowy lalek i ich 
animacji stał się film „Romans 
lisa* (1930—31 r.) o treści opar- 
tej. na utworze Goethego pt. „Lis 
przechera". Był to pierwszy: w 
historii kinematografii pełnome- 
trażowy film kukiełkowy. Dłu- 
gość jego wynosiła 2100 m. Gra- 
ły w nim same tylko lalki zwie- 
rząt bez udziału aktorów ży- 
wych. Film został zrealizowany 
w dwóch wersjach: francuskiej 
1 miemieckiej. £ 

Wiele pisano o tym filmie. Wi- 
dzowie byli zdumieni realizmem 
„gry”* lalek, bogactwem charak- 
terów postaci w tej bajce. Było 
to wielkie wydarzenie w świe- 
cie artystycznym, niewątpliwy 
twórczy triumf Polaka, nie do- 
ceniany, niestety, w historii sztu- 
ki_ filmowej. 

Po tym filmie Starewicz wra- 
ca do krótkiego i średniego me- 
trażu. Tworzy kilka obrazów z 
pieskiem jako bohaterem, które- 
go nazwał Fetiszem. 


NOWE SUKCESY 


Po wojnie Starewicz realizuje 
dwa filmy dla dzieci; które sta- 
nowią znów duży sukces arty- 
styczny. Według bajki Soniki Bo 
powstaje w 1947 r. „Zanzabella 
w Paryżu” — przygody młodej 
żyrafy na stołecznym bruku — 
odznaczona medalem "jako naj 
lepszy film dziecięcy na festi- 
wału w Wenecji w 1949 r. 
„Kwiat paproci" według bajki 
J. 1. Kraszewskiego, barwny film 
dziecięcy zdobył I nagrodę rów- 
nież w Wenecji w 1950 r. 

Także barwnym filmem był 
„Ćwierkający mały ptaszek* z 
1953 r. — bajka dla dzieci o 
dwóch ptaszkach, które za wcze- 
śnie zaczęły samodzielny żywot 
wylatując nierozumnie z gniaz- 
da. Ten film był prezentowany 
na I Międzynarodowym Festi- 
walu Kinematografii w Sao Pao- 
lo_w 1954 r. 

Taki jest dotychczasowy do- 
robek tego niezwykłego polskie- 
go twórcy filmowego, tak mało 
znanego w kraju. Starewicz ma 
obecnie na ukończeniu „Sen 
śpiącej królewny”. Bohaterka 
filmu czeka na swego królewi- 
cza, błądzi po zaczarowanym le- 
sie i spotyka różne postacie z 
rozmaitych bajek. Obudzona zo- 


*) O pierwszym okresie twórczości 
Starewicza czyt. „Film” nr 28, 


staje przez wiejskiego parobka i 
to on właśnie staje się jej kró- 
lewiczem. 

Bardziej interesującą pozycją 
będzie zapewne drugi, jeszcze nie 
ukończony pełnometrażowy szek- 
spirowski film Starewicza „Sen 
nocy letniej" według scenariu- 
sza Ireny i Władysława Stare- 
wiczów z muzyką Aurica. Nie- 
wątpliwie ukazanie się tego fil- 
mu na ekranach stanie się no- 
wym wydarzeniem  artystycz- 
nym, jeżeli tylko twórca zdobę- 
dzie niezbędne środki finansowe 
dla ukończenia: filmu. 


„BUKIETOWY'* 
SPOSÓR PRODUKCJI 


— „Uruchomić' i „ożywić" la- 
leczki to są dwie różne rzeczy — 
opawiada Starewicz. — Są na 
przykład 
które zachwycają szlachetnością 
linii i proporcją, a jednak jest 
coś w małym domku z kapry- 
śnymi zakątkami, co zaprasza że- 
by w nim zamieszkać. To „coś 
— to urok. To samo i u mario- 
netek: jedna istotka ma urok, 
druga nie ma. Pierwsza żyje 
i nie można jej skrzywdzić, bo 
ją boli, a innej kukiełce łeb 
można urwać i nogę i śmiać się 
z tej przygody. 

Twórca przecudnych bajek dla 
dzieci i dorosłych zwierza się, że 
często mie rdbi filmu według 
klasycznego wzoru. Robi sposo= 
bem „bukietawym* jak sam to 
nażywa. Zbiera swoje laleczki 


jak kwiatki: wesołe, smutne 
i obojętne; złych staram się uni- 
kać — pisze. — W filmie sceny 


układam jak kwiaty w bukie- 
cie, żeby tuliły się zgodnie do 
siebie i nie pyszniły się niepo- 
trzebnie. Nie układam bukietu 
dla pustego miejsca, a szukam 
miejsca dla gotowego bukietu. A 
idea?.. Idea z zapachu się rodzi. 

A gdy zapytać Starewicza 
gdzie umieszcza swój „bukiet* — 
odpowiada: 

„Nie ja to robię i mie moja to 
sprawa. Prawdopodobnie, umiesz- 
czą tam, gdzie najwięcej: zapła- 
cą”, 

Inaczej mówiąc *— ten eksploa- 
tuje dzieło sztuki w świecie ka- 
pitalistycznym, kto posiada naj- 
więcej pieniędzy. 

Smutek bije ze słów Stare- 
wicza. 

Od wielu lat pracuje nasz 
wybitny twórca filmowy na ob- 
czyźnie i jeszcze dziś zachował 
piękny polski język, który może- 
my podziwiać w fistach i tek- 
stach. Miejmy  madzieję, że 
znajdzie w kraju wielu pizyja- 
ciół i wielbicieli swego wieło- 
strannego talentu. 


*iLMY STAREWICZA 
W POLSCE 


Przed wojną oglądaliśmy w 
Polsce tylko nieliczne filmy Sta- 
rewicza. Ukazały się one na 
ekranach po raz pierwszy w 
1930 r., później pokazywały się 
cd czasu do czasu. Jednak twór- 
czcść polskiego filmowca z Pa- 
ryża syznalizawano już wcze- 


imponujące  budowie,- 


Kuklelkowi bohaterowie z (ilmu Starewicza 


śniej. Zofia Dromłewiczowa w 
korespondencji z Paryża pisała w 
1926 r. do „Kina dla Wszyst- 
kich", że Starewicz zdobył sobie 
niezwykłe powodzenie na całym 
świecie po uzyskaniu złotego me- 
dalu w 1925 r. za film „Śpiew 
słowika", że odłąd wszystkie 
państwa kupowały filmy Stare- 
wieza, że w Chinach bardzo podo- 
bał się film „Żaby chcą króla". 

Jako rzecz charakterystyczną 
podała Dromlewiczowa, że Sta- 
rewicz mie podpisał umowy” z 
Ameryką, bo producenci zza 
oceanu chcieli mieć prawo wy- 
boru scenariusza. Starewicz jed- 
nak cenił swoją niezależność, 
wszak jeszcze w 1914 r. zerwał 
kontrakt z wytwórnią Chanżon= 
kowa, by pracować samodzielnie. 

Gdy w 1930 r. na ekranach 
warszawskich ukazały się dwa 
nieme filmy Starewicza — J. 
"Truszkowska  zaznieścila kilka 
interesujących uwag o twórczym 
charakterze filmów Starewicza. 
Pisała on: 

„Nazwisko Starewicza utrwali- 
ło się już złotymi zgłoskami w 
historii filmu światowego, po- 
twierdzając tym dła polskiego 
widza rzeczy już uznane na ża- 
chodzie Europy i w Ameryce". 

Zastanawiając się nad stroną 
artystyczną i charakterem filmów. 
Starewicza,  stwierdzała: X „,...w 
koncepcji baśniowej jego filmów 
uderzają nas przede wszystkim 


wpływy motywów  swojskich, 
pralechickich". 
Polski publicysta s historyk 


filmowy Karol Ford pisał w ko- 


W stach wojny między rokiem 1335— 
154! Starewicz wykonał sporo filmów 
reklamowych. Na zdjęciu — scena 


z filmiku reklamującego perfumy 
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anzabela w Paryżu" 


iespondencji z Paryża w 1938 r. 
do tygodnika „Światowid* o Sta- 
rewiczu jako 0 „znakomitym ar- 
tyście polskim, twórcy niezwykle 
pomysłowych : pełnowartościo- 
wych filmów lalkowych, który 
na ogól mniej znacznie jest zna- 
ny ogółowi, niż pierwszy lepszy 
amerykański _ „kiczarz* lub 
amantka o pseudo-mistycznym 
usposobieniu. Władysław Stare- 
wicz, człowiek skromny i cichy, 
artysta sumienmy i wielce uta 
lentowany, pracuje od wielu lat, 
nie starając się wcale o rozgłos 
Nie znaczy to zresztą, aby Sta- 
rewicz był nieznany. Niesprawie- 
dliwość nie może sięgać tak da- 
lekc. Znają go doskonale i wy- 
soko cenią prawdziwi miłośnicy 
sztuki, ale szeroka publiczność 
wie o nim bardzo mało...", 
sk 

Starewicz po wojnie został u 
nas jeszcze bardziej zapomniany. 
A szkoda. Twórczość jego zosta- 
ła odnotowana we wszystkich 
podręcznikach historii filmu, o- 
bawiązkiem naszym jest więc 
wpisać naszego znakomitego ro- 
daka do histork, polskiego filmu, 
no i wreszcie pokazać urocze 
bajki Starewicza na ekranach 
naszych kin. 

Starewicz pracuje nadał t na- 
dal dzierży prym w światowej 
1ealizacji kukiełkowych  fllmów 
Ten 73-letni artysta jest niez- 
mordowany, pełen nowych po- 
mysłów i twórczej energii. 


(Przedruk oraz reprodukcja 
zdjęć — wzbronione) 


Fologratla I nagrody uzyskanej przez 
Starewicza za film „Kwtat paprzci" 
W 1950 r. na II Międzynarodowym Ke- 
<iwalu_ Filmów Dziecięcych w Wenecji 


Kobiety i polityka 
Arqerykańska gwiazda tilmo- 
wa ielley Winters, która bie- 
rze czynny udział w kampanił 
wyborczej na rzecz kandydata 
na prezydenta USA Adlal Ste- 
vensona, zapytała go, czy jest 
za większym niż dotychczas 
udziałem kobiet w życiu poli- 
tycznym. Stevenson, który 
kandyduje z ramienia Partii 
Demokratycznej, odpowiedział, 
ze — według niego — niestusz- 
ne jest mniemanie, iż kobiety 
nie są zdolne do obiektywnego 
myślenia | działania, Przeciw- 
nie, w momentach krytycznych 
nie tracą one jasnego sądu, 
adyż mniej obawiają się nara- 
żenia na szwank swego presti- 
żu 1 są o wiele mniej próżne nu 
tym punkcie od mężczyzn. Z 
czego wynika, że kobiety — jak 
ądzi ewentualny przyszły pre- 
ydent Sianów Zjednoczonych 
— jak najbardziej nadają się 
1 powinny brać żywy udział 
v zyciu politycznym kraju. (z) 


Proszę © autograf. 


Simonne Renant, znana fran- 
cuska artystka teatralna | f1- 
mowa, byia przy jakiejś okazji 
oblegana przez lowców auto- 
kratów. Jeden z nich 
Ją o awa autograty. 
po co mu aż dwa, 
dział: „Jeden będzie dla mojej 
ślostry, która zawsze bierze 
panią w obronę, kiedy mówią 
0. pani..." (j) 


Maurois- o kobietach 


— Francuzki dwudziestoletnie 
są zachwycające — powiedział 
zuany pisarz francuski Andrć 
Maurois — _ trzydziestoletnim 
trudno się oprzeć, a czterdzic- 
stoietnie są niesłychanie cza- 
rujące. 

— A jakie są te po czter- 
Cziestce? — zapytano. 

— Francuzka nigdy nie jest 
po czterdziestae —  odpowle- 
dzial znakomity pisarz, (i) 


jeralny" cenzor 
Najsławniejszy "cenzor Ame- 
rykl, Ba-letni Lloyd F. Bintord 
przeszedl na emeryturę. W 
mieście Memfis Binford od 
przeszło 25 Jat opatrywał kiau- 
zulą zakazane wszystkie 
tilmy „niemoralne, a więc 
przede wszystkim te, w któ- 
rych występują Charlie Cha- 
plin abu Tnagrid Rereman oraz 


te, w których Murzyni grają 
Inne role niż służących. Jeże 
M jakiś film zawierał scenę 
napadu na pociąg — sprawa 
była z góry przesądzona. Bin- 
lord, który w młodości prze- 
żył taką przygodę, dyskwalifi- 
kował każdy film ukazujący 
scenę napadu, niezależnie od 
Jego tematyki 1 wartości arty- 
stycznych. (2) 


KTO NA LEWO? 


To_ nie anegedo 
w. lódzkim studiu. 
nowicie młodziutką 
Studentka była oni 

dością. Posadzono ją na 
Zaszumiała kamer. 

W pewnym mo: 
„Szczeniak na lewo!" 


-1etnia 


nutentyczny fakt. 
y lata temu. Zaproszono mia* 


Wydarzył się 


studentkę na próbne zdję- 


mielona i przerażona własną mió- 
krześle. 


Wiaczono reflektory. 


encie rozległ się donośny głos reżysera: 


Biedna ofiara próbnych zdjęć rozejrzała się niepewnie, 


wstała | bardzo szybko, aby 


zadowolić reżysera. prze- 


biegła na lewą stronę hali zdjęciowej. 


Oczywiście nagrodzona 


śmiechu zgromadzonych pracowników, 


tała gromkim wybuchem 


Jako że „Szcze- 


niak* —_to w gwarze filmowej najmniejszy refiektor. 
© czym młoda kandydatka na gwiazdę nie wiedziała 


Pan Tupman zaleca się do siostry pana Wardle 


SPOTKANIE Z PANEM PICKWICKIEM 


(Dalszy ciąg 
flektorów, w schłudności dekoracji, które 
aż pachną świeżą farbą — stracili swoją 


poezję. Zabrakło filmowemu „Kłubowi Pick- 
wioka* również tej „drapieżności między 
wierszami, która dźwięczy w całym tekście 
książki, a która u Langleya odezwała się, 
i to w sposób niepełny, dopiero przy końcu 
filmu. 


Jakby: to nie zabrzmiało paradoksalnie, 
ale kamera ze zbyt wielkim pietyzmem po- 
deszła do tego, co się przed nią działo. 
Uważała, żę ma przed sobą dzieło Dickensa, 
a tymczasem miała tylko współczesnych ak- 
torów w pickwickowskich surdutach i cy- 
lindrach, dyliżanse wypożyczone z muzeum 
czy zrobione przez współczesnych rzemieśl- 
ników, dekoracje zbudowane na podstawie 
sztychów oraz strzępy dialogów z książki. 
Popełniła ten sam błąd, który popełniało 
już tyle kamer, wierzyły bowiem, że kopiu- 
jąc literacki oryginał mają na płanie do 
czynienia z oryginałem właśnie, i zapomi- 
nały, że ani jeden gwóźdź w dekoracji, ani 
jeden mebel czy strój, ani jeden człowiek 
przed obiektywem — nie jest gwoździem, 
meblem, strojem czy człowiekiem powieści. 


B łędy te zrozumiał Wolfgang Staudte adap- 
tując  „Poddanego* Henryka Manna. 
Staudte nie czekał aż bohaterowie i scene- 
ria powieści zagrają przed jego obiektywem. 
Przeciwnie, zmobilizował wszystkie środki 
narracji filmowej: i tę kamerę z jej możli- 
wościami tworzenia skrótów i metafor obra- 
zowych, i montaż bogaty, pomysłowy, nie 


ze str. 11) 


sumujący obrazów, a tworzący z ich zde- 
rzeń wartości trzecie — słowem, uczynił 
wszystko, aby wyzwolić film od naśladow- 
nictwa i wyprowadziwszy go z literackiego 
pierwowzoru. dać mu samodzielne życie. 

Nie wiem, czy podobne zabiegi Langleya 
dorównałyby powieści Dickensa, ale na 
pewno by film do niej przybliżyły. Wska- 
zuje na to scena sądu. Kamera, która do- 
tąd tylko kontemplowała obrazy, wdarła 
się na salę. Zajrzała w twarz oskarżycie- 
Jowi, zdeformowała ją, słuchała jego krzy- 
ku, kazała oskarżycielowi zapanować nad 
tłumem słuchaczy, wcisnęła w ławę przera- 
żonego Pickwicka i znów wróciła do oskar- 
życiela, i znów do ogłupiałych od krzyku 
pickwickowców. Opowiadała dzieje miesz- 
czańskiego sądu ostatecznego. 

Kamera filmowa jest to taka przekorna 
istota, że nie „znosi drętwych rąk. Gdy 
drętwe ręce po nią sięgną, przemienia się 
natychmiast w aparat fotograficzny. A gdy 
uchwycą ją dłonie niecierpliwe, ręce twór- 
cy, nie kopisty, wtedy potrafi oddać więcej 
nawet niż przypuszczamy. Styl Dickensa 
chyba także. 


" ymczasem polscy miłośnicy „Odysei w 
dyliżansie* (jak „Klub Pickwicka* naz- 
wał Jan Kott) muszą się zadowolić filmo- 
wym albumem z ilustracjami do ich ulu 
bionej. powieści. Cóż, wypada im życzyć 
przyjemnej rozrywki, i kiedyś wreszcie spot- 
kania z prawdziwym  Pickwickiem na 
ekranie. 
ALERSANDER JACKIEWICZ 


ENEI EDEN 


NARODZINY 
„KLUBU PICKWICKA" 


M3 1at 24, jasnoniebieskie oczy błyszczą- 
ce inteligencją i dowcipem i szerokie, 
bardzo wyraziste usta. Znany był już z krót- 
kich opowiadań, które drukował w londyń- 
skim dzienniku „The Evening Chronicle", 
Z zawodu był stenografem parlamentarnym. 
Podpisywał swoje szkice pseudonimem 
„Boz*, a prawdziwe jego imię i nazwisko 
brzmiało Karot Dickens, 


1 Halla .z propozycją 
narysowania serii zabawnych rysunków, pod 
którymi ów młody, tak powszechnie czyty- 
wany Boz, zrobiłby obszerne podpisy. Można 
by to wydawać zeszytami. Seymour wymy- 
ślit też treść cyklu owych rysunków. Opo- 
wiadałyby one o klubie sportowców Nemrod 
Club, którego członkowie nie mają pojęcia 
o sporele. Dałoby to pretekst do karykatur 
jeźdźców spadających z koni, łyżwiarzy to- 
piących się w rzece, pudłujących myśli- 
wych itp. Panowie Chapman i Hall zgo- 
dzili się i wezwali młodego Dickensa, Ten 
z radością przyjął propozycję, ale pod pew- 
nym warunkiem: oto on napisze najpierw 
tekst, a potem Seymour go zilustroje. Tak 
będzie lepiej. 


"Taki był początek powstania „Klubu Piek- 
wieka*, 


W blękitnej okładce ukazał się pierwszy 
aeszyt opowladający o posiedzeniu, na któ- 
rym pulchniutki pan Pickwick w okularach, 
białej kamizeice na wydatnym brzuszku, w 
obcisłych spodenkach, wraz z przyjaciółmi 
swymi panami Tupmanem, Winkle i Snod- 
grassem postanowili wyruszyć w podróż dla 
czynienia obserwacji, które stałyby się pod- 
stawą założenia nowego klubu. 


Następny zeszyt miał wyjść za miesiąc, 
a pickens przyznał się potem, że przystąpił 
do pisania swojej pierwszej powieści bez 
żadnego planu, nie mając pojęcia, co się bę- 
dzie dalej działo z jej bohaterami. 


Ami pierwszy, ani drugi blękitny zeszyt 
nie zdobyły powodzenia i nie wychodziły 
w nakładzie większym niż 400 egzemplarzy. 
Zneurastenizowany, zawiedziony Seymour po 
ukazaniu ślę drugiego zeszytu popełnił sa- 
mobójstwo, a panowie Chapman | Hall nie 
mieli ochoty wydawać dalej „Pickwicka”. 
Dickens jednak zdołał ich przekonać i za- 
angażowano drugiego rysownika nazwiskiem 
Phiz. Następne zeszyty podobały się już 
bardziej, ale całkowity zwrot astąpił do- 
piero po szóstym. W szóstym zeszycie Boz 
wprowadził nową postać: był nią sprytny 
służący naiwnego Plckwicka — Sam Welier. 
Ten Sam Welier przyniósł szczęście Bozowi 
i Pnizowi. Krąg czytelników zaczął gwal- 
townie wzrastać: Co miesiąc na drogach, 
którymi jechała poczta włoząca niebieskie 
zeszyty, gromadził się tłum czytelników nie- 
cierpliwie oczekujących „dalszych cłąców". 
Przy zeszycie piętnastym nakład wzrósł do 
czterdziestu tysięcy. 


nKlub Pickwicka* czytali wszyscy — od 
arystokratycznych rodzin angielskich do 
drobnych kupców i rzemieślników. Pewien 
pastor odprawiając modły za konającego, 
słyszał jak ten w pewnym momencie po- 
wiedział do rodziny: „Chwała Bogu, że to 
Już jutro następny zeszyt Boza, zdążę jesz- 
cze przeczytać”. 


Postać pana Pickwicka urosła do symbolu 
Anglika ze wszystkimi jego zaletami | wa- 
dami. Anglicy zaczęli uważać biękitne ze- 

ły za swoją własność narodową. „Klub 
Pickwicka* wydany po raz pierwszy w książ- 
ce w 1836 r. przyniósł młodemu nutorowt 
nieśmiertelną sławę. 


(s. b.) 


SALTO MORTALE 
(Salto mortale) 


Scenariusz: 
Reżyseria: 


Produkcja: 


Akcja rozgrywa się współcześnie w Niemczech zachodnich. Treścią 
filmu jest życie dużego cyrku borykającego 


trudnościami materialnymi Jest i trójkąt 


i przedstawiciel banku ubiegają się o miłość kierowniczki cyrku 


14 


zdjęcia: Konstantin Tschet 
Muzyka: Lotar Olias 

| wykonawcy: Verena — Margot Niel- 
schęr, Cadenos, pogromca — Frits van 
Dongen, Manfred — Karlheinz Bóhra, 
Wii — Paul Kemp, Misza, klown — 
Nikolai Kolin, Dasza, jego wnuczka 
— Christine Kaufmann, Marta -— Ka- 
the Itter, Tancerka Rita — Erika Rem- 
herg, Kurt — Gunnar Móller, Dyrek- 
tor Jansen — Willi Rósner, 
Jan — Gert Fróbe, Sekretarka — An- 
gela Cenery. , 


SZAJKA Z LAWENDOWEGO WZGÓRZA 


Dr Felix Litzkendórt 
Vietor Turżanski 


Niemy 


„Komet* (NRF) — 1953. 


się z poważnymi 
miłosny: pogromca 


(Lavender ll Mob) 


Scenariusz: T. E. B. Clarke 
Reżyseria: Charles Crichton 
Zdjęcia: Douglas Slocombe 
Georges Auric 
cy: Holland — Alec Guin 
ness, Pendlebury — Stanley Hollo 
way, Lackery — Sidney James, Shor- 
ty — Alfie Bass, Pani Chalk — Mario- 
rie Fielding, Panna Evesham — Edie 
Martin, Parkin — John Sałew, Tur- 
ner — Roland Adam, Wallis — Arthur 
b 


Policjant — CI 
Sidney 'Tatler, Pani Gallardo — Ma- 
rie Burke, Chiquita — Audrey Hep- 
burn. 

Produkcja: „Michael Balcon-Ealing 
Studios* (Wielka Brytania) — 1954. 


Komedia sensacyjno-kryminalna oparta na głośnej swego czasu 
w Londynie aferze przemytniczej polegającej na szmuglu do Francji 
pamiątkowych statuetek wieży Eiffla, wykonanych ze sztab złota, 
które zostały skradzione podczas transportu do piwnic bankowych 


warsztatowe znalazły się w jego produkcie 
artystycznym. Ale w naszym dubbingu ist- 
nieje taki dziwoląg, jak obowiązująca norma 
pracy reżysera. Musi nagrać dziennie 180 
metrów taśmy. To przenoszenie praktyki fa- 
brycznej (nawet w fabryce nie w każdej zre- 
sztą pracy — właściwej) na pracę twórczą 
jest utrudnieniem, które również stanowi 
jedną z przyczyn słabości naszego dubbingu. 

Podobnym nonsensem 'wydaje mi się za- 
sada „kolejki* reżyserów” dubbingu do pra- 
cy nad filmami. Wygląda to tak, jak gdyby 
np. poeci zrobili sobie listę i według kolej- 
ności tworzyli dzieła, których żąda wydawca. 
„Potrzebne są liryki. Kto tam jest pierwszy 
na liście? Pan? Pan napisze tom liryk. A kto 
następny? Pan? Świetnie, napisze pan po- 
emat na trzysta stron druku", 

Zdarzyć się może, iż reżyser dubbingu nie 


Bywu tak, że aktor utknie na jakiejś kwestii, że reżyser musi od początku 
daną scenę ustawiać. W dubbingu zdarza się to często. (Na zdjęciu od lewej: 
asysteńt reżysera — M. Bartoszek i aktorzy — J. Walczak i J. Dobrzański) 


(Dokończenie ze str. 3) 


znosi morza. Ludzka rzecz. Ale wypada jego 
kolejka, więc dostaje do dubbingu film mor- 
ski. Może się zdarzyć, że reżyser, który świet- 
nie czuje komedię, pracuje wyłącznie mad 
dubbingiem tragedii, a znów inny reżyser, 
któremu obca jest tematyka baśniowa — 
dubbinguje tylko bajki filmowe. Nonsensow- 
ność zasady „kolejki* jest chyba oczywista 
w twórczej pracy dubbingu. Nie wpływa to 
na podniesienie artystycznej jakości opra- 
cowania dialogowego. 

Jest wiele organizacyjnych mankamentów, 
które utrudniają pracę naszych dubbingow- 
ców. Znam np. wypadek, że reżyser dopiero 
pod koniec pracy nad dubbingiem pewnego 
filmu dowiedział się, iż jest to film barwny. 
Barwnej kopii jednak migdy nie zobaczył. 
Słyszałem od reżyserów dubbingu, jakie im 
sprawia trudności brak jakiegoś „archiwum 


tlanej na ekranie „na niemo'* trzymając przy uszach słuchawki, 
dochodzi oryginalny dialog. (Na zdjęciu od lewej: R. Ostałowski t J. Dobrzański) 


Aktorzy przy pulpitach wielokrotnie powtarzają dialog jakiejś sceny wyświe- 


z których 


dźwiękowego", nagranych na taśmę pewnych 
typowych efektów dźwiękowych. Nie ma 
u mas nawet „próbek* głosów najczęściej 
występujących w dubbingu aktorów. Nie ma 
ruchomych mikrofonów i stąd olbrzymie 
trudności w stosowaniu planów artystycz- 
nych, co nas tak bardzo razi w naszym dub- 
bingu. Rejestrem braków organizacyjnych 
i technicznych można by zapisać sporą księ- 
gę. 

Czy nie ma jednak wyjścia z tego błędnego 
koła, w jakim znalazł się nasz dubbing? Czy 
zostaje nam jedynie rezygnacja ze stosowane- 
go z powodzeniem na świecie wynalazku, któ- 
ry po wprowadzeniu dźwięku pozwolił sztuce 
lilmowej zachować jej międzynarodowy cha- 
rakter? Za tydzień spróbuję na fte pytania 
odpowiedzieć. 

CZESŁAW MICHALSKI 


KRZYŻÓWKA 
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konkunsu chopinowskiego, 25) 
Warzywo, 26) Wynik dodawa- 
nia, 

Pionowo: 1) Domena Leszka 
Drogosza, ży Tonacja mużycz- 
na, 2): Dzieło plastyka, 47" Ko- 
piec, mogiła z dawnych cza- 
sów. 5) Ssak leśny, 8)” Sztucz- 
ne ustawienie się, 7) Opera 
Flotowa, 9) Dodatkowe wyna- 
grodzenie w okresie delegacji 


wienie 


Przez odpowiednie 
liter 
rysunku ułożyć tytuł filmu pol- ty 


JAKI TO FIŁM? 


przestą- 


Rozwiązania należy nadsyłać 
widocznych na 


w” terminie 10-dniowym od da- 
ukazania się 
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Poziomo: J)Ostrzegają wod- 
niaków, 27 Przymusowa wę- 
drówka owiec, 5) Szukaj go w 
Puszczy  Myszynieckiej, Gy 
Wzór, '8) Szlachcic hiszpański, 
js) Jedno ze zrzeszeń sporto- 
wych. 22) Opera Verdiego, -13) 
Autor „Uczty Baltazara", 14) 
Akt władzy, 1s) Napój bogów 
greckich. 18) Wieńczy zazwy- 24) 


czaj skronie zwycięzcy, 20) Wi- 
nien poprzedzać każde działa- 
nie, 247 Słynny filozof staro- 
żytnej Grecji, 26) Patos, prze- 
sadna _uczuciowość wypowia- 
dzi, 27) Artysta filmowy, 26) 
Opera Moniuszki, 30) Miał 
skrzydła z wosku, 32) Pensja 
inwalidzka, 33) Świat roślinny. 

Imię laureata ostatniego 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, - Wy- 


służbowej, 11) Drobna moneta 
zdawkowa w wielu krajach, 12) 
Wrzątek. 15) Posag, 17) Imię 
męskie, 18) Godność, stopień 
wojskowy. 2ły Punkt. przeciw- 
legły zenitowi, 22) 3.VIL.1956 r. 
23) Sklepik z mięsem, 25)"Mia- 


sto nad Loarą, 26) Twórca 
sNiedokończonej _ opowieści”, 
2a) Wieść, pogłoska, 28) Wła- 


dza ustawodawcza, -%0) Kwiat 
lub cukierek, -3ł)' Minerał w 
stanie rodzimym. 


(K. Mikołajewski — Łódź) 


SPROSTOWANIE 


W n-rze 27 (396) naszego ty- 
godnika w dziale „Spróbuj 
zgadnąć* zamieniony został ry- 
sunek krzyżówki, co uniemoż- 
liwiło naszym czytelnikom jej 
rozwiązanie. Za omyłkę bar- 
dzo przepraszamy. — Red. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


skiego. Po odyadnięciu nalezy 
podać również nazwisko reży- 
sera tego filmu. 


(„Zetes* — Warszawa) 


numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
slowe*. Wśród Czytelników 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe 


LISTA NAGRODZONYCH Z N-ru_ 21 (390) 


Za dobre 
z nr_21(390) 
we otrzymuj 


rozwiązanie zadań 
nagrody książko- 


1) J. Bereźnicki — Poznań, 
ul. Miodowa 25, 2) B, Bryła — 
Sztynort, pow. Węgorzewo. 3) 
4. Eichner — Kraków, ul. Ło- 
bzowska 43. 4) R. Górnik — 
Gdynia, al. Zjednoczenia 3. 
SRM. 5) M. Hombek — Kraków, 
ul. Pułaskiego 2k, 6) S, Kalisz 
— jedn. wojsk., 7) L. Kowalski 
— Wymiarki. 'Techn. Leśne. 
pow. Żagań, 8) M. Krajka.— 
Oliwa. ul. Pobanki 24, 9) W. 
Kubiak — Warszawa, ul. Jodło- 


KOLEGIUM: E. Dębnicki 


wa 27, 10) VE. Kuniewicz — 
Wrzeszcz, ul. Chrzanowskiego 
Si. U) A. Piasecka. — Baborów, 
ul. Powstańców 62, 12) 3. Py- 
tel — jedn. wojsk., 13) S. Sa- 
dowski — jedn. wójsk., 14) L. 
Schmidt — Wrocław. ul. Ka 


mienna 3, 15) 1. Sibielak — 
Siersza, pow. Chrzanów, 16) 
B. Tadejska — Żnin, ul. Mic- 
kiewicza 2%, 17) Z. Tatil — 


Międzyrzec 'Podl., ul. Granicz- 
na 7, 18) T. Targowski — Rem- 
bertów, „R* 19) I. Trocka — 
Oława, ul. 1 Maja 5, 20) W. 
Vtrata-Sehol — Chylice. ul. 
Królewska f. 


(red. nacz.) 


twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, R. Burzyński, I. Małek-Jarosińska, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Cinemonde« (Francja), 
„London-Film*, A. Rank (Anglia), „Union-Film* (Włochy), „Co- 
lumbia Pictures* (USA), „Veer-Studio-Bombaj« (Indie), Cha- 
martin 8. A.-Madryt (Hiszpania), „Foto-Europa" (NRF), archiwum 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5, 


Zam. 1425 B-1-25896, 


FILM 


TYGODNIK 


J. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz” 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 52.80 zł, półroczna 26.40 zł. Prenumerata zagranicz. 
ma: rocznie 63.60 zł, półrocznie 34.30 zł. Zamówienia | wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War- 
szawa, Al. Jerozolimskie 119, konio PKO 1-8-190921, Warszawa. 
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WIELE ATRAKCYJNYCH NAGRÓD 
między innymi 
APARAT FOTOGRAFICZNY, ZEGAREK, SERWIS 


Warunki konkursu na stronie 10 


Rysował JERZY KARCZ 


